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t y ń ł k i m ,  Z d o ł b u n o w i e .  ' ______________

Popierajcie Polski Czerwony Krzyż!
Z chwilą ukończenia wojny Polski Czerwony Krzyż nie osłabił wysiłku w swej pracy, zmienił

t y ^ o  G łodn e ob d a r te  rzesze  u c h o d ź c ó w  zwracają ku  niemu w ym ęczone oczy, wyciągają doń rękę. 
Z  n a jw ń ę k s z e m  zaufaniem, że pom oc  otrzymują... T a k  im mówiono, t a k  wreszcie na swiecie

“ łymR bi f f l k Polski Czerwony Krzyż, s t w i e r d z a ć  fakt wielkiej i s t o t n e ,  potrzeby  m o ię  tylko 
regestrow ać to, co u c z y n ić  należy, lecz  czego sią me uczyniło, albowiem C z e rw o n y  Krzyz 
p o s i a d a  fu n d u s z ó w ,  -  s p ^ c z e ^ o = o w  ™  d * .  p o w i„ „ „  r o b ić  -  je s t  tak  ndcłey 

male i ńedzne, że z rum ieńcem  w stydu na twarzy powinniśmy powiedzieć, ze dla tych 

UCh° dW je m  g łe b o k i e r n bp r z e s w i a d c z e n i u ,  że  społeczeństw o Polskie na Kresach Wschodnich tylko

r g o rą c y rrf^ p e łe ^ rn  z ż u j c i e  ffi, „a czfonków PC-
s k ie g o  C z e r w o n e g o  Krzyża!!!

S k ła d a jc ie  ofiary!!!
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iM  „PERKUN“
najlepsze, najoszczędniejsze, od 4 HP do 60 HP, poleca:
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wyrobu własnej fabryki w Zamościu 5-cio łapowe na 3 i 4 kółkach (typ Ventzki’ego)

Tow. Akc. IziEMIANIN"
w ZAMOŚCIU

ia ł w Równem zaut. Skarbowy 1. który
D e ta liczn a  sprzedaż ze sk ładu w Równem

□ 307 - 3 - 2
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Ferrosan-Spiess
Ferrosan Arsen - Spiess

Łatwo strawne preparaty żelaza bez arszeniku i z arszenikiem, stosowane przy 
błędnicy, niedokrwistości, przy wszelkiem osłabieniu, po przebytych chorobach i t. p.

Haematosan-Spiess
Preparat z czystej krw i zwierzęcej, przyjemny w smaku i nieulegający zepsuciu. 
Doskonały środek wzmacniający i odżywczy przy błędnicy, osłabieniu nerwów, 
neurastenji, osłabieniu ogólnem, chorobach piersiowych i podczas rekonwalescencji.

Piperazeffr-Spiess
Piperazyna w granulkach musujących. Wskazanie: przy piasku moczowym, skazie 

moczanowej, kamicy nerkowej, reumatyzmie, artretyzmie i podagrze.

Mesolament-Spiess
Zewnętrzny środek przeciwreumatyczny i przeciwnewralgiczny, stosowany wzamian 

wewnętrznych preparatów salicylowych.

Żądać w aptekach i składach aptecznych.

279— 3— 2



GŁOS WOŁYŃSKI
Czasopismo polityczno-społeczne

Nr. 13. ŁUCK, 26 m arca 1922 r. Rok II

Belgrad—W arszawa.
Zapowiedziana konferencja  międzynarodowa  

w Genui stworzyła d!a Polski, Rumunji,  Jugo-  
sławji i Czechosłowacji ,  jako pańs tw znadują- 
cych się w analogicznej sytuacji  wobec pr epode-  
rancji politycznej i ekonomicznej  pańs tw  wielkiej 
koalicji, konieczność  ustalenia pewnej  linji 
wspólnego postępowania .

Kwestja ta została rozs tzygnię tą w Buka­
reszcie pa k tem  z 22 lutego, w którym zgo­
dzono się wprowadzić w życie nas tępujące  
zasady:

1) U t r z y m a n i e  p r o g r a m u ,  u s t a l o n e g o  w G a n n e s  p r z ez  
przeds t awi ci e l i  wielkich m o c a r s t w  s p r z y m i e r z o n y c h  dla 
kon fe re nc j i  w Genui ,  r o z p r a w y  k t ó r e j  nie m o g ą  d o t y ­
c zyć  p u n k t ó w  w y ł ą cz o ny ch  z t e g o  p r o g r a m u .

2) Zwo łan i e  .w Be lg r adz i e  n a r a d y  r z e c z o z n a w c ó w  dla 
u s t a le n i a  w s p ó l n e g o  p u n k t u  wi dzen i a  e k o n o m i c z n e g o ,  
k t ó ry  p o d t r z y m y w a ć  b ę d ą  p o d c z a s  konf ere nc j i .

3) K o n i e c z n o ś ć  p o g o d z e n i a  u ł at wi eń ,  p r z y zn a n y c h  
handlowi  i t r a n s p o r t o w i  m i ę d z y n a r o d o w e m u  z t r o s k ą  
o  z a b e z p i e c z e n i e  n i ezawis łoś ci  p o s z c z e g ó l n y c h  p a ń s t w  
s p r z y m i e r z o n y c h  i n i e d o p u s z c z e n i e  d o  j e d n o l i t e g o  ich 
t r ak t o w a n i a .

4) Udział  ws zy s tk i ch  p a ń s t w  s p r z y m i e r z o n y c h  w dy ­
skus j i  i o r z e c z e n i a c h ,  d o t y c z ą c y c h  ws zy s tk i ch  ich i n t e ­
r esów.

W myśl teg o porozumienia delegaci polscy 
uczestniczyli w konferencji  rzeczoznawców 
w Belgradzie,  k tóra zakończyła już swe prace  
za twierdzeniem rezolucji, z redagowanych przez 
t rzy sekcje:  t ranspor tową,  f inansową i e kono­
miczną.

Powzięte rezolucje — jak zapowiada k o m u ­
nikat urzędowy nie będą podane do wiado­
mości publicznej.  J e d n a k  dziennik serbski 
„Politika" podaje  pewne szczegóły tych re zo ­
lucji. Dotyczą więc one, według dziennika tego,  
między innemi kwestj i  us talenia stacji granicz­
nych, ujednostajnienia taryf  celnych, ułatwienia 
zakupu mater ja łów kolejowych i wymiany ich 
na węgiel, otwarcia wzajemnego kredytu han­
dlowego między czte rama  temi  państwami oraz 
ustalenia wspólnego s tanowiska  w tej sprawie 
na konferencji  genueńskiej .  Problemy,  związane 
z odb ud ową Rosji, ros t rzygnię te zostały ku 
całkowitemu zadowoleniu,  us talono mianowicie,  
że pods tawą  programu odb ud ow y musi  być 
ut rzymanie t rakt a tów międzynarodowych.

Znaczenie pol ityczne tego porozumienia 
staje się tern wyraźniejsze,  że w Londynie 
ma się zebrać nie długo podo bna  konferencja 
państw koalicyjnych, lecz bez udziału Polski, 
Rumunji, Jugosławj i i Czechosławacji.  Państwa 
te  będą mogły  być wysłuchane na konferencji  
londyńskiej w charakterze  informacyjnym;  jako 
równorzędne czynniki przez swoich re pr ez en ­
tantów pr*zy s to le obrad zas tąpione nie będą.  
Ugoda więc buk aresz teń ska  i uchwały belgrad- 
skie cz terech państw,  wykluczonych z obrady 
konferencji  londyńskiej,  a k tóre na konfereyj 
w Genui w myśl swych uchwał  wystąpi, 
nolicie, tworzy złączony front czwę

mienia „m ał ych"  sojuszników. — Przeciwko 
komu?

„Przeciwko—odpowiada krakowski  „Czas"— 
ewentualnej  naruszalności istniejących t raktatów,  
przeciw tendenc jom różniczkującym między 
prawami wielkich pańs tw a małych,  przeciw 
zakusom finansowych,  ekonomicznych,  t ran­
spor towych  serwi tutów,  skądkolwiek i w jakiej­
kolwiek by formie, myśl ich*narzucenia w przy­
szłości się wyłonić miała.

Czwórpórozumienie stwarza nowy e lement  
poJityki zagranicznej.  Z pełni swoich suw er en ­
nych praw cztery narody wskrzesiły nową m o ­
ca rs twową koncepcję,  w której zaklęta jes t 
siła czerpiąca swoją moc,  swoje znaczenie,  swoje 
uzasadnienie,  w słowie:  zgoda.  Czwórporozu- 
mienie staje się ważnym czynnikiem równo­
wagi europiejskiej,  której  służąc, najlepiej służy 
in teresom i swoim własnym i in teresom wiel­
kich sprzymierzeńców.  Wszędzie tam,  gdzie 
w przyszłości poważnie ważyć się będą  sprawy 
Europy,  nie wolno będzie pominąć głosu rów­
norzędnego  innnym, głosu czwórporozumienia" .

Jednocześnie  prawie z naradami  w Belgra­
dzie odbyła się w Warszawie konferencja państw 
bałtyckich, zakończona 17 b. m. podpi saniem 
umowy poli tycznej (Accord Politique) między 
Polską,  Łotwą,  Estonją i Finladja.

Podpisana umow a dotyczy:
1) w z a j e m n e g o  u z na n i a  t r a k t a t ó w  z Rosją ,  2) z a ­

war ci a  w na jb l iżs zy m c za s i e  t r a k t a t ó w  i k o n we n cj i  a d ­
m i n i s t r a cy j ny ch  i e k o n o m i c z n y c h  m ię dz y  r e p r e z e n t o w a ­
nemu na  k o nf e re n c j i  p a ń s t w a m i ,  3) nie z a w i e r an i a  t r a k ­
t a t ó w ,  s k i e r o w a n y c h  p r z e c i w k o  j e d n e m u  z k o n t r a h e n t ó w ,
4) z a b e z p i e c z e n i a  p r a w  mnie j sz ośc i  n a r o d o w y c h  i s p r a w y  
p o k o j o w e g o  za ł a t wi an ia  w z a j e m n y c h  n i e p o r o z u m i e ń ,  o r az
5) z a c h o w a n i a  życzl iwej  n e u t r a l n o ś c i  w r az i e  n i es p r o w o -  
k o w a n e g o  a t a k u  na  j e d n e g o  z k o n t r a h e n t ó w .

Celem tej konferencji było również zas ta­
nowienie się nad wspólnym s tosunkiem państw 
w niej reprezentowanych do obrad genueńskich,  
oraz rozważenie bieżących kwestji politycznych. 
Znaczenie jej i cha rakter  omówil iśmy tuż ««» 
poprzednim num erze  „ćJźw-.. 
artykule 
czyć należj 
jeszcze wy 
sowanie pr 
skiego tudz 
tyckich, bio 
skim, zapro: 
celem wzaj 
konferencją 
cza po nieć 
źwierciadla 
bałtyckje 
podobn
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O p r ó c z  t e g o  k o n f e r e n c j a  ba ł ty cka  w W a r ­
szawie  w y kaza ła  jak  b a rd z o  zmieniło się s t a ­
n o w is k o  Polski  w g ru p ie  p a ń s t w  ba ł tyckich  
w ciągu  o s t a t n i e g o  roku .  Na z e sz ło roc zn ym  
b o w i e m  z jeździe w Rewlu Polski  nie było,  była 
za t o  Li twa  Kowieńska ,  a dziś s t o s u n e k  o d ­
mieni ł  się na jzupe łn ie j  (Li twa  nie zos ta ła  wcale 
przez  r ząd  polski  z a p r o s z o n ą  na  k o n f e r e n c j ę  
o b e c n ą ) :  O z n a c z a  t o  b e z w ą tp ie n ia  znaczny  
w z r o s t  n a s z e g o  p r e s t i g e ’u m i ę d z y n a r o d o w e g o  
i n ąd a j e  W a r s z a w ie  bardz ie j  niż . ' k iedykolwiek  
c h a r a k t e r  o ś ro d k a ,  d o k o ł a  k t ó r e g o  na tur a lną  
siłą c iążenia  p o w in n y  skupiać  się zbl iżone in­
te r e s y  p a ń s t w  n a d ba ł ty ck ic h  i do  k t ó r e g o  z c za ­
s e m  p rzy ł ączy  się z a p e w n e  i Li twa,  k tóre j  to 
nadz ie i  dał  w y m o w n y  w yraz  p r e z y d e n t  m i ­
n is t r ów  Łotwy,  Mejerowicz ,  w swoje j  p o ż e g ­
nalne j m ow ie .  ( : ) •

Nowa ustawa gminna.
u.

O g r o m  o b o w ią z k ó w ,  na łoż onyc h  na  wój ta  
przez  n o w ą  u s t aw ę ,  p r z e r a s t a  siły większośc i  
tych,  k tó rzy  na s t a n o w is k o  wój t a  obran i  być 
m o g ą  n a w e t  w rd z e n n y c h  i na jbardz ie j  uś wia ­
d o m i o n y c h  o ś r o d k a c h  kraju.  Cóż więc d o p ie ro  
mó w ić  o na sz ych  k re sa ch  z lud nośc ią  m ie s z a n ą  
z d e m o r a l i z o w a n ą  prz ez  wojnę ,  p rz ez  rewoluc ję  
i sz e re g  inwazji  o raz  w z ros ł ą  w za lewie bo l ­
szewickich  idei — z g m in am i  bar d zo  roz leg łemi  
i l i czącemi  po w y że j  15000 m ie s z k a ń c ó w ,  przy 
złych ś r o d k a c h  kom u n ik a c y jn y c h ,  p rz y  braku  
t e l e f o n ó w  i w o g ó le  przy  u t r udn ione j  kontrol i  
ze s t r o n y  r e f e r e n t ó w  s a m o r z ą d o w y c h  s ta ro s t w a ,  
p rz ec ią żo n y ch  n a w a ł e m  spraw,  z r e sz tą  nie 
za w sze  uzdoln io nyc h  i spo łec zn ie  w yr ob io ny ch ,  
a nie rzad ko  dla p a ń s t w o w o ś c i  polskiej  z u ­
pe łnie  ob o ję tn y ch .

1 przy  ta k im  u t r u d n io n y m  i m a ło  ruch l iwym  
d o g lą dz ie  ze s t r o n y  w yższy ch  władz  p a ń s t w o ­
wych,  w sz y s t k i e  cugle p o ł ą c z o n y c h  zadań  s a ­
m o r z ą d u  i adminis t rac j i  w e w n ę t r z n e g o  życia 
wsi k r e s o w y c h  s p o c z ą ć  m a ją  w rękach  ludzi

*

J. M. Giżycki .  (Wołyniak) .

Z przeszłości W ołynia.

o n isk im b a r d z o  p o z io m ie  w ied zy  i inteligencji ,  
ludzi p ró cz  t e g o  a lbo n i e p o s ia d a ją c y ch  zupe łn ie  
o d p o w i e d n i e g o  w yr ob ie n i a  i w y sz kol en i a  a d ­
mi nis t ra cy jnego ,  albo z aw d z ię cz a j ący ch  ba rd zo  
p o w i e r z c h o w n e  to  wyrob ien ie ,  a na jczęśc ie j  
ty lko  p o p u la rn ość ,  r o ż n y m  s m u tn e j  pamięc i  
„ r e w k o m o m " ,  „ j a c z e j k o m “ i „ k o m b i e d o m “ .

Nowa  u s t a w a  gm in n a  nie w y m a g a  od  wój t a  
ż adny ch  kwalifikacji n a u k o w y c h  prócz  s k r o m ­
nej  um ie ję tn ośc i  czy tan ia  i p isania (a raczej  
p o d p i s a n ia  się po  polsku) ,  t ern s a m e m  więc  
o d d a j e  los t a k  roz leg łych  i doni o s ły ch  s p r a w  
g m in n y c h  w r ęc e  p isarzy,  k tórzy ,  j ako  s p e ­
cjaliści w ty m  zawodzie ,  p r ędze j  czy później  
s ta ją  się t ą  szyją,  k tó r a  w d o w o ln ą  s t r o n ę  kręci  
n ie raz n a w e t  nie p o z b a w i o n ą  z d r o w e g o  chłop-  
sk i egp  r o z u m u  i d o b r y c h  chęci  g ł ow ą p a n a  
wój ta .

K on se rw o w an ie  i r o z m n a ż a n i e  os ł aw io n eg o  
t y p u  Żołzikiewiczów,  a tern  więce j p o ś re d n ie  
p r z e k a z y w an ie  w ich rę ce  t a k  ważny ch  sp r a w  
p a ń s t w o w y c h  pod  k a ż d y m  w z g lę d e m  j e s t  n ied o-  
pu szcza ln em .

N o w a  u s t a w a  g m in n a  o d  k a n d y d a t ó w  na 
w ó j t ó w  w y m a g a ć  mus i  w y k sz ta łc en ia  ś r e d n ie g o  
oraz  p e w n e g o  w yr ob ien i a  s p o ł e c z n e g o  i p r a k ­
tyki  adm in is t racy jne j  w dziedzinie zbliżonej  do 
p o t r z e b  s a m o r z ą d o w y c h .

W raz ie  br aku  k a n d y d a t ó w  w o b r ę b i e  dane j  
gminy ,  r a d o m  g m in n y m  p rzys ługiwać  winno 
p r a w o  w ysz ukan ia ,  w y b o r u  i m i a n o w a n ia  o d ­
p o w i e d n i o  uzdoln io nych  i o w y p r ó b o w a n y m  
p o z io m ie  m o r a l n y m  k a n d y d a t ó w  z p o z a  o b r ę b u  
gminy .

Jeże l i  taki  od po w ied n i  k a n d y d a t  w y b r a n y m  
zos ta n i e  zgodni e  z wo lą  większośc i  cz łonków 
rady  gm inn ej  i zgodn ie  z o d n o ś n y m i  p r z e p i ­
sa m i  us ta wy ,  w n i czem  to  nie w y p a c z y  i prze-  
cz\  ~ nie będz ie  p o d s t a w o w y m  z a s a d o m  sam o-  
rzą

Przeciwnie ,  nie do  p o m y ś le n i a  i w p ro s t  
więce j  ’iż dz iw n y m  jes t  o b e c n ie  ob owiąz uj ący  
a r tykuł  57-my R o zp o rząd zen ia  (12987/295) Ko­
m isa rz a  G e n e r a ln e g o  Ziem W sc h o d n ic h  o s a ­
m o r z ą d z i e  gm in n y m ,  który ,  głosi:

Rozpoczynamy druk artykułów! o daw­
nych klasztorach i kościołach na Wołyniu, 
skreślonych przez zam ieszkałego w Krako­
wie prof. Jana Marka Giżyckiego, piszącego  
pod pseudonim em  „Wołyniak".

J est to znany i zasłużony badacz prze­
szłości Wołynia, który położył niem ałe za­
sługi w naszem  dziejopisarstwie, zwłaszcza  

gałęzi m onasterologji.
jąc obecnie siedem dziesiąt kilka lat, 

iie  ustaje w pracy i zaszczycił 
niniejszą pracą. Redakcja.

śfratrów w Łucku.
B onif ra t ró w  X. 

o d o w a w s z y  
Magda-

Stecki utrzymuje, źe nie w iadom o kiedy to p o ­
b ożne stow arzyszen ie  do stolicy Wołynia przy­
było, ale konstytucja se jm ow a z r. 1647 miała 
aprobow ać istnienie teg o  k lasztoru1), którego  
p oczątek  wyznaczają niektórzy na r. 1639-ty.

U S teck iego  znajdujemy też w iadom ość, że  
w r. 1680 przeorował tu X. Stefan na Kępnie  
Kępiński, który miał p o łożyć  znaczne zasługi 
dla Lucka.

Najwięcej szczeg ó łó w  o tym klasztorze  
m am y z wizyty kanonicznej, dokonanej w je ­
sieni r. 1818-go2).

Czy siedziba pierwotna bonifraterska sp ło ­
nęła, czy też przez czas się zniszczyła, niewia­
dom o. Lecz w r. 1783 mieli już Bonifratrzy 
kośció ł n iegdyś parafjalny św. Jakóba, o k tó ­
rym Stecki twierdzi niesłusznie, że  to była 
cerkiew w sw oim  czasie; takiej tam nigdy  
śladów  żadnych niema.

-4:
') Jóa de D eo Sobel. Geschichte der óster. bom 

dens-Provm.. der Barenherzigen Briider. Wien, 1892,
"“ '4.

anuskry 1 w spółczesny, z archiwum konsystor-
^ytom iet/u .



„Do p o m o c y  wój towi oraz  Za rz ądowi  G m in ­
n e m u  w pr o w a d z e n iu  u r z ę d u  g m i n n e g o  istnieje 
w każde j  gmin ie  pi sa rz gminny.

Na w ez w an ie  ko m is a rz a  p o w i a t o w e g o  z a ­
rząd g m in n y  p rz e d s t a w ia  k a n d y d a t ó w  z p o ś r ó d  
k tó ry ch  k o m is a rz  m ia n u je  p i sa rza  g m i n n e g o  
G d y b y  na  d w u k r o t n e  w e z w a n ie  za rz ąd  gmi nny  
nie p rzed s ta wi ł  o d p o w i e d n i c h  ka n d y d a tó w ,  
p isa rza  mi an u je  k o m is a r z  w ed ług  s w e g o  uznania.

Zwalnia  p i sa rza  ze s łużby k o m is a rz  p o w i a ­
t o w y  na  żą d an ie  z a rz ą d u  gminy ,  lub z urzędu .  
Pen s je  p o b ie ra  pi sa rz gm in n y  z k a s y  gminnej  
w w y so ko śc i  ok re ś lo n e j  p r zez  k o m is a r z a  o k r ę ­
g o w e g o " .

Pow yższe j  t reśc i  a r tyk uł  m óg ł  być  p r a k ­
ty cznie  d o g o d n y m  ty lko  dla b. p. i spr aw nik ów  
i n acze ln ik ów  po wi a tu ,  d ą ż e n i e m  k t ó r y c h  było  
mieć  w k a ż d y m  urzędz ie  ludzi „spe c ja ln ego  
zaufania",  w ko ns ty tu cyj ne j  j e d n a k  Pols ce  kon-  
t y n o u w a n i e  ta k ie g o  s y s t e m u  t o l e r o w a n e m  być  
nie po winn o.

J u ż  p o d c z a s  k r ó tk ie go  ż y w o t a  k r e s o w y c h  
s a m o r z ą d ó w  gm in n y c h  a r tykuł  57-my stał  się 
p o w o d e m  n ie je d n e g o  konf liktu i s t ą d  wynikłej  
s zkody  ogólnej ,  gdyż p a n o w ie  pi sa rze ,  o p i e ­
ra jąc  się na t y m  paragraf ie ,  na jo twarc ie j  l e kce ­
w ażą  wszelk ie  w y m a g a n i a  i p o s t a n o w i e n i a  o r ­
g a n ó w  s a m o r z ą d o w y c h ,  db a ją c  ty lko  o d o b r e  
s to su nk i  z p a n a m i  r e f e r e n t a m i  s t a ro s t w a .

Zwalnian ie  ze s łuż by  p is a rz ó w  ty lk o  przez  
p a n ó w  s t a ro s t ó w ,  m i m o  decyzji  za rządu ,  a tern 
więce j p le n u m  rady  gminnej ,  albo nie za w sz e  
b yw a  uwzg lędn iane ,  a lbo  p rz e w le k a  się w n ie­
sk o ń c z o n o ś ć ,  takie więc  unieza leżn ian ie  od  
s a m o r z ą d ó w  i uprz yw i l j ow an ie  p i sa rzy  g m i n ­
nych  n ie ty lko  w p r o s t  p rzeczy  idei s a m o r z ą d u  
w p a ń s tw ie  k o n s t y t u c y j n e m ,  ale un iemożl iwia  
ha rm o n i jn ą  i t w ó r c z ą  p ra c ę  ora z  para l iżu je  
sz e r sz ą  dz ia łalność  s a m o r z ą d ó w ,  czyniąc  z nich 
je dy n ie  nie z a w s z e  b a r w n e  t ło dla c z ę s t o  n ie ­
lega lnych i z d o b r e m  kraju i ludnośc i  m ^ to  się 
l i czących ope rac j i  p a n ó w  p isarzów.  uó

W edł ug  u s t a w y  gminn ej  w ó j t a  w je^jo g o d ­
ności  „za tw ie rd za "  s t a r o s t a  p o  w s ł u c h a n i u  
opinji  wydzia łu p o w i a t o w e g o .  Zatwiei  dzenie  nie

Kościół św. Jakóba zwrócony był facjatą 
ku Styrowi, murowany, o sześciu ołtarzach. 
W wielkim ołtarzu, stolarską i snycerską ro­
botą marmurkowo-malowanym, znajdował się 
w górze obraz św. Jakóba Apostoła, a pod 
nim na czerwonem suknie Pan Jezus na Krzyżu, 
z drzewa rżnięty, łaskami słynący, pomiędzy  
dwiema kolumnami, i po bokach rozmaite wota, 
a jeszcze niżej — obraz Matki Boskiej z Dzie­
ciątkiem. Po stronie epistoły ambona drewniana, 
snycerską robotą wykonana, pod arkadami zaś 
sklepienia, w górze duży krzyż drewniany. Po 
bokach stały dwa ołtarze: od strony zakrystji — 
N. M. P. w srebrnych szatach, a od strony 
ambony — św. Józefa z Dzieciątkiem Jezusem.  
Z północnej strony była kaplica o dwu ołta­
rzach: św. Augustyna i św. Jana Bożego; szó­
sty wreszcie ołtarz był św. Rafała. Mensy i por- 
tatele wszystkie murowane.

Nad drzwiami wchodowemi — chór na arka­
dach, a w nim „pozytew" zdezolowany. Przed 
wielkim ołtarzem, po obu stronach — "hor za­
konny. Cały kościół i kaplica h , sklepione, 
na biało otynkowane, posadzka ceglana. Ławek

m o ż e  n a s t ą p i ć  z p o w o d u  n ieprawid ł owośc i  
p rzy  w y borach ,  b r ak u  u s t a w o w y c h  w ar u n k ó w  
oraz,  gdy  w y b r a n y  „nie da je  do s ta te c z n e j  
gwaranc j i  n a l e ż y te g o  spe łn ien ia  sw yc h  o b o w i ą z ­
k ów ".  O dw o ła n ie  służy do  w o j e w o d y  z a ró w no  
w y b r a n e m u  jak i radzie gminnej .

Z p ra k t yk i  j e d n a k  życ iowej  w ie m y  jak im 
bywa,  gdyż  dla z rozumia łych  p rzy czy n  być 
mus i ,  rezu l ta t  tyc h  odwołań .

N o w a  u s t a w a  g m in n a  pow in n a  jak n a jw y­
raźniej  okreś l ić  warunki  w y b o r u  w ó j t a  i j ego  
kwalifikacji ,  wsze lkie  zaś  „za twierdzenia"  i o g r a ­
n iczenia s w o b o d n e g o  w y b o r u  przez  czynniki  
adm in is t racy jn e ,  p rz ez  se jm  m u s z ą  być  o d r z u ­
cone ,  j a k o  s p r z e c z n e  z a s a d o m  is to tn e g o  s a m o ­
rządu.

Nie m n ie j s z y m  b ł ę d e m  p ro je k tu  now ej  
u s t a w y  je s t  to,  że po w ie rza  p r z e w o d n i c t w o  
rady  gm in ne j  wójtowi ,  k tó ry  również  d ec y d u je
0 p o t r z e b ie  i t e rm in ie  zwołan ia  p o s ie d z e ń  rady.  
W i a d o m e m  je s t  jak p o w a ż n y m i  m o g ą  s ię ’ s tać 
te  ważkie  a t u t y  w r ęk ach  s p r y t n e g o  wój ta
1 jak  b a rd z o  za le żn ym  jes t  p n e b i e g  i rezu l ta t  
wsze lk ich  o b r a d  od te go ,  k to  i j ak  im p r z e ­
wodniczy ,  te rn więcej  więc z a le żny m  j e s t  w r a ­
da ch  gm in nych ,  k tó ryc h  cz ło nk owie  r ekr u t u ją  
się p rz e w a ż n ie  z ma ło  o ś w i e c o n y c h  i u ś w i a d o ­
m io n y c h  w a r s t w  na ro du .

Rada  gminna ,  j ako  o rg an  uch w a ło d a w c zy  
i kon t ro lu jący ,  nie m o ż e  być s t e r o w a n a  przez  
or ga n  w y k o n a w c z y  i ko n t r o lo w an y ,  t. j. nie 
m o ż e  być  s t e r o w a n ą  przez  za rz ą d  gm iny  z wój­
t e m  na czele* i dla te g o  mus i  p o s ia d a ć  s w ego  
wyłącznie  s te rn ika  w o s o b i e  p r z e w o d n i c z ą c e g o  
r ady  gminnej .

N ow y  p r o je k t  u s t a w y  gminnej  nie ok re ś la  
w yr aźni e  i b e z s p o r n i e  p r a w a  rady  do  usuw an ia  
za rz ądu  gm in n e g o ,  co je s t  rzeczą  w p r o s t  k o ­
nieczną ,  gdyż  bez t e g o  nie zna jdz ie się w gm i­
nie ani j e d e n  człowiek  n a p r a w d ę  sumi enny ,  
a ś w i a d o m y  br zemi en ia  c iążącej  nań  o d p o w i e ­
dz ia lności  mora lne j ,  k tó ry b y  zechc iał  w tych 
w aru n k ach  przy ją ć  m a n d a t  cz łonk a  r ady  g m in ­
nej,  r ady  p o z b a w io n e j  e g z e k u t y w y ,  a więc  
z góry  ska zane j  na ż yw ot  b ie rny  i rachi tyczny.

było sześć, okien dużych cztery i dwa mniej­
sze. Pod całym kościołem, jako i pod zakrystją — 
groby. Kościół pokryty był gontami na płasko, , 
ze strony facjaty dach wyższy, z tyłu niższy. 
Po ostatniem zgorzeniu, nie powiedziano w wi­
zycie kiedy, kościół potrzebował reparacji.

Klasztor stojący ze strony północnej, o jed- 
nem piętrze, sklepiony, kryty gontami, miał 
pięć cel zakonnych i dwa alkierze. Cela przeło- 
źeńska — osobna, podwójna, z garderóbką. 
Nadto: refektarz, kuchnia, spiżarnia i rozmaite 
składy.

Na podwórzu klasztornem znajdował się 
dom murowany. To infirmerja: izba widna 
i obszerna, wygodnie pomieścić mogła ośm  
łóżek dla chorych. Po drugiej stronie tego domu 
była praczkarnia z alkierzem i inne ubikacje. 
W parkanie, otaczającym to obejście, dzwonica 
z trzema dzwonami, a pośrodku furta, prowa­
dząca na dziedziniec; obok dzwonicy brama 
wjazdowa. Na dziedzińcu był jeszcze dom 
drugi do najęcia, też murowany.

Cały ten plac ze wszystkiemi zabudowa­
niami obejmował łokci kwadratowych 9 .\76xl<,-
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Rola nielicznej garstki  uobywate lnionej  
i społecznie wyrobionej  inteligencji,  k tóra weszła 
do naszych kresowych sam orządów gminnych, 
i tak jes t nadzwyczaj  t rudną.  Trudności te w całej 
pełni ujawniły się przy niedawnem uchwalaniu 
b udże tów gminnych,  sprawy tak  doniosłej,  
a która w większości gmin za ła twioną została 
bez uprzedniego przygotowania,  bez rzeczo­
wych mater ja łów,  bez rozpat rzenia  się w szcze ­
gółach, bez wysłuchania rzeczoznawców,  a j ed y ­
nie tylko na pods tawie  przez panów pisarzy us ta ­
nowionych liczb i na mocy dowolnego i zupełnie 
p rzypadk ow ego  głosowania;  nic więc dziwnego, 
że przeciw uchwalonym w ten sp osób  b u d że ­
to m  coraz częściej pows ta ją  poważne Narzuty.

Mowa us tawa gminna zabezpieczać powinna 
od  podo bn ego bezpods ta w ow ego  i p rz y p ad k o ­
wego decydowania  o sprawach pierwszorzęd­
nych, cały ogół obchodzących i dotyczących.

Prawdziwa demokrac ja  oznacza współdzia­
łanie każdego poszczególnego oby watela w p ań ­
stwie i dlatego mieścić w sobie bezwarunkowo 
powinna obowiązek umożliwiania współpracy 
wszystkich koło ogólnego dobra,  to  też radom 
gminnym na żądanie '/, części obecnych na 
zebraniu radnych,  w nowej  us tawie przys łu­
giwać musi prawo zażądania wysłuchania opinji 
przedstawiciel i  lub rzeczoznawców od tych 
zrzeszeń i ugrupowań,  żywotne i do tyczące  się 
których sprawy rada gminna na danem posie­
dzeniu decyduje.

Artykuł 24-ty Rozporządzenia (12987/295) 
Komisarza Genera lnego Ziem Wschodnich o sa ­
morządzie gminnym wyraźnie głosi:

„Rada gminna może powierzać uprzednie 
rozpat rywanie  spraw,  podlegających jej k o m ­
petencji,  specja lnym komisjom,  do których 
m oże  powoływać zarówno członków zarządu 
gminnego i radnych,  jako też inne osoby,  nie­
zależnie od tego,  czy są one  członkami  gminy".

Mimo to jednak jest  on ar tykułem martwym,  
gdyż bezst ronna,  światła i najbardziej nawet  
demokratycznie  usposobiona  mniejszość prze- 
g łosowywaną bywa tutaj przez ciemną,  a więc 
n ieufną większość.

ogrody zaś łokci takich 10.080. J e d e n  ogród 
był około kościoła,  a drugi przy klasztorze.

‘ Pozat em  stały tam jeszcze n iektóre  zabu do­
wania gospodarskie .  Od s trony facjaty kościoła 
aż do Styru był plac należący do klasztoru,  
a na nim chałupy, k tórych właściciele opłacali 
czynsz gruntowy klasztorowi.  W roku 1804 
spaliły się owe  chałupy, po czem na tym placu 
urządzono ogród warzywny i owocowy.

Bonifratrzy posiadali  nadto  dwa place nie­
daleko Karmelitów i trzeci większy z sianożę- 
cią w pobliżu okopiska  żydowskiego na p rz ed ­
mieściu; z tego placu były dochody tylko 
z czynszu gruntow ego mieszczan,  mających 
t am  swoje chałupy. Oprócz  tej posiadłości 
ziemskiej,  miał klasztor jeszcze sumy pieniężne,  
wyn oszące  wówczas  zł. pl. 53.460, z procen tem 
pewny m 2.771 zł. pl., a istniały też sumy nie­
pew ne z p ro cen tem  zalegającym,  tych kilka 
tysięcy zł. pl.

Dochody roczne tak  się przedstawiały:  p ro ­
centów pewnych  2.771, int rata z kamienicy 
i placów 830, jałmużna 419, dochód  z gruntu 
zapisanego przez J a n a  Piot rowskiego 700,

Dopuszczenie do obrad rad gminnych na 
żądanie mniejszości  poważnych rzeczoznawców 
w niczem nie ograniczy zasadniczych p raw sa­
morządu,  a jedynie przyczyni się do bardziej 
grun townego  i wszechs t ronnego po in fo rm owa­
nia radnych, a więc również przyczyni się do 
bardziej rzeczowego i bardziej t rafnego d ec y­
dowania.

Szersze wypowiedzenie  się i rzeczowa kry­
tyka  projektu nowej us tawy gminnej jes t ko ­
nieczną,  aby póki jeszcze czas, umożliwić u su ­
nięcie wszelkich ułomności  i przeoczeń,  ze 
s t rony zaś społeczeństwa kre sowego specjalnie 
wszystko,  co tylko uczynić można,  uczynić n a ­
leży, aby us tawa ta wszechst ronnie  uwzględ­
niła nasze odrębne warunki, a więc, aby poży ­
tek  z niej mógł być jak najpowszechniejszy 
i najrychlejszy i, aby s tać się mogła rzeczy­
wiście m ocną  i zdrową podwaliną naszego 
życia państwowego.

Jerzy  Jarzem bski.

PimMoii Kościoła H i.
Krakowski „Czas" ze źródła kom pe ten tnego  

przyniósł  przed kilku dniami nas tępujące  infor­
macje  z Rosji:

Bolszewicy wydali dekre t  w styczniu b ieżą­
cego roku, zabraniający wykładania telogii 
w kościołach i prywatnych domach;  kościoły, 
mówi  dekret ,  są udzielane gminom tylko dla 
nabożeństwa.  Natomias t  dekre t  przewiduje m oż­
liwość wykładania teologicznych przedmiotów 
w specjalnie urządzonych na to lokalach dla 
obywateli  starszych nad 18 lat, a za tem m o g ą ­
cych świadomie reagować  na wykładane prawdy. 
J e d n a k  i takie wykłady m ogą mieć miejsce 
jedynie za specja lnem pozwoleniem władz so ­
wieckich. A zatem,  mówi  dekret ,  w celu zabicia 
u po ds taw zakusów nauczenia przez kapłanów 
religji j edno s tek  młodszych od 18 lat i p o d ­
t rzymywania  w nich religijnych t radycyj  i służby 
Bożej, nauczapie to musi  być ścigane z całą

opłata  za dwu „f ixatów“ (umysłowo chorych) 
w szpitalu u t rzymywanych rocznie 266, ra ­
zem == 5.486 zł. pl.

Wydatki :  intraty prawne zł. 184, ut rzymanie 
kapelana 412, lekarzowi 112, u t rzymanie  chorych 
z lekarstwami 1392, u t rzymanie  zakonników 1200, 
u t rzymanie  kościoła i sług kościelnych 800, 
reperacje  214, razem - 4.414 zł. pl.

Personel  zakonny składał się wtedy z przełożo­
nego i dwóch zakonników.  Był też jeden aspirant 
do  zakonu:  Atanazy Kamiński, mający lat 19, k tó ­
ry ukończył  trzy klasy w szkołach miejscowych.

Oprócz owych dwu fixatow, było jeszcze 
czterech chorych,  jeden z nich Rosjanin. W bi- 
b ljotece było dzieł 63, z tych medycznych 16.

Dalszych losów siedziby Bonifratrów nie 
znamy. Wiemy tylko, że w roku 1842 rząd ro ­
syjski klasztor skasował,  a kościół zamknął.  
W roku 1858 na licytacji nabył te  mury J.  1. 
Kraszewski,  nas tępnie  odprzedał  je Gródec­
kiemu, a ten żydom (według relacji Steckiego).  
Kościół żydzi rozebrali  na cegłę, a z klasztoru 
porobili sobie mieszkania.



srogością praw rewołucyjnych. Jed n o cześn ie  
3 stycznia b. r. w ydano rozporządzenie, zabra­
niające personelowi wszelkich zakładów wy- 
chowawczo-naukowych (szkół, ochron i t. p.), 
p row adzenia  rozm ów  religijnych z dziećmi, 
podkreślania  znaczenia świąt, prowadzenia 
dzieci do kościoła i t. d. pod karą wię­
zienia.

Drugie rozporządzenie  datow ane 26 grudnia 
ub. r. nie mniej charak terystyczne: bolszewicy 
żądają, by kapłani przedstawiali treść  kazań, 
k tó re  pragną wygłosić w kościele. O d tąd  więc 
urzędnicy sowieccy, często  żydzi, będą cenzu­
rowali kazania np. o Chrystusie Panu.

Polityka sowietów, prow adząca przede- 
wszystkiem  do zniszczenia Kościoła — nie omija 
żadnej sposobności, aby  ten  cel osiągnąć. 
Dnia 23 stycznia 1918 r. był w ydany dekret
0 rozdziale kościoła od państwa. N astępstw em  
tego  dekretu  było żądanie parafjalnych kom i­
tetów  (bo parafja nie egzystuje , jes t  na tom ias t  
„grupa o s ó b “, coś w rodzaju kom ite tu , kfóra 
w ystępuje  nazewnątrz), zawarcia z władzą so ­
wiecką kontrak tów  co do korzystania z kościo­
łów i utensylij (p rzedm iotów  kultu), jako  włas­
ności narodu. Ponieważ ten  d ek te t  nie został 
w swym czasie ściśle spełniony, w lutym b. r. 
bolszewicy zaczęli żądać od kościelnych kom i­
te tó w  zawarcia umów. Oporni zaliczają się do 
kontrrewolucjonistów i m ogą dostaś  kulą w łeb. 
Ciekawe, że gdy w Petersburgu  kom ite t koś­
cioła N. P. Marji na sm entarzu wyborskim  o d ­
mówił podpisania  układu powołując się na § 7 
Ryskiego Traktatu, bolszewicy tłómaczyli, że 
w § 7 nie ma w yjątków na rzecz jakiegokol­
wiek kościoła, a zatem  i na rzecz Kościoła k a­
tolickiego w obręb ie  rosyjskiej socjalistycznej 
Republiki. A za tem  kościoły nie mają prawa 
jurydycznej jednostki, własność zaś ich jes t  
dobrem  narodu. W traktacie  zaś Ryskim nie 
tylko niem a wyjątków na rzecz katolickiego 
Kościoła, a przeciwnie w §§ 7, 2 i 3 — pow ie­
dziano, że kościoły i religijne tow arzystw a do 
których należą w Rosji Polacy, mają m ożność 
urządzać swoje w ew nętrzne życie kościelne w 
granicach wjewnętrznego praw odaw stwa. A za­
tem  konkluduje rozporządzenie  bolszewickie, 
dekre t  o rodziale kościoła od państwa obow ią­
zuje i po Traktacie Ryskim.

Działając konsekw ętnie 19 lutego t. zw. 
WCIK nakazał m iejscow ym  Radom zabrać 
z kościelnego dobra, oddanego na używalność 
gm inom  wierzących wszystkich wyznań zgodnie 
z zawartymi układami rzeczy srebrne, złote
1 drogie kam ienie dla celów ratow ania głod­
nych. Czy zdołają kielichy itp. przeciąć głód 
um ierających 30 miljonów powołżan m ożem y 
powątpiewać, m ożem y też nie zupełnie być 
pewni, że spieniężone precioza użyte będą 
ściśle na ten  cel, natom iast  pewni być m ożem y, 
że nasze kościoły do resztki będą ogołocone.

Jed n o cześn ie  bolszewicy rabują nasze ko ­
ścioły, nakładając na nie kolosalne podatki. 
Świeżo farę m ohylow ską zm uszono do zapła­
cenia 30 miljonów podatku  pod grozą w ysta­
wienia na licytację. Dla całości obrazu d o d a ­
jem y, ‘że wszelkie dochodow e rubryki jakto  
domy, pola, pokładne na cm entarźach i t. p. 
są już dawno od ję te  kościołom ; naw et p leba­
nie są posek w es tro w an e ,  a księża się mieszczą 
w s tróżów kach, u parafjan i t. d.

Czy nie byłoby w skazanem  — pisze „Czas" —

nad tern w szystkiem  się zastanowić w p rz ed e ­
dniu genueńskiej konferencji?

Jeśli w Turcji, w Chinach i innych w scho­
dnich krajach spraw ują państwa europejskie  
p ro tek to ra t  nad sw obodą  wyznania swy.ch o b y ­
wateli, czy w kraju, który swą dzikością wszy- 
skie przeszedł, nie należałoby obm yśleć  ś ro d ­
ków zabezpieczenia nietykalności już nietylko 
kielichów i patyn, ale i dusz naszych o b y ­
wateli.

Na W ołyniu
(REFLEKSJE).

W galerji typów prowincjonalnych wybitną rolę  o d ­
grywa „filut", taki maty „Janusek" z podw ójnem  obli­
c zem , cztek o dobrodusznem  spojrzeniu, scha ra ktery zo ­
wany na z a cn eg o  „pana dobrodzieja^, o lisiej jednak  
duszyczce.

Czem na wielkim św ięc ie  je s t  intrygant, tern na p o ­
wierzchni m ałego  światka prowincjonalnego  j e s t  taki 
„filut". Zamiast intrygi, używa ordynarnej plotki; zamiast  
wielk iego  gestu ,  — tan iego  patosu, zam iast  wyrafinowa­
nej reżyserji — szyje  grubym śc ieg iem , z dnia na dzień,  
sw oją  robotę ,  m ało dbając o  to, że  widać doskonale  
cafą obłudę i n icość  je g o  duszy.

„Filut“ ma w so b ie  c o ś  z „naszych najserdeczn ie j­
szych", zaw sze  radzi, życzy, o s trzega ,  a jedno cześn ie  
szkaluje, wzrusza ramionami,  wzdycha, a — gdy p o trze ­
ba — roni łezkę.

Z prawymi prawy, z lewym i lewy, gra na dwa fronty: 
„jedną św ie c zk ę  Panu Bogu, drugą djablu pali".

„Filut“ wśród intrygantów nie je s t  artystą, lecz  fu­
sz e r e m —rzemieślnikiem.

Zawsze  też  w końcu, w cześn iej  czy później, o t o c z e ­
nie poznaje  się  na je g o  wartości,  i w ostatn iej  chwili 
odbiera rhu sm aczną  pieczeń ,  którą piekl so b ie  na ro- 
żenku sam olubstwa.

*
*  *

Były w o jew od a  Krzakowski miał wprawdzie  zbyt 
policyjny sp o só b  walki z karciarzami, nie licujący z jego  
Wysokiem stanowisk iem , ale że  miat św ię tą  rację, w y ­
powiadając walkę karciarstwu w Lucku, te g o  zaprzeczyć  
Się nie da. W ostatn ich  czasach  karciarstwo w Lucku  
doszło  do niebywałych rozmiarów. To się  kiedyś sk o ń ­
czy katastrofą.

Rezultaty zabawy wynoszą ,  podobno,  cza sem  sumy,  
m o g ą c e  w ystarczyć  całej rodzinie na roczny byt.

J e s t  to, obok  tańca, jedyna rzecz,  która ma sta łe  
pow odzen ie .

Jeże l i  s ię  zastanow im y nad tern, jakie to przeży­
wam y czasy ,  w ym agające  po św ięcen ia ,  heroizm u zb io­
r o w e g o  nieom al,  aby um ocnić  to, c o  zdobyliśmy, aby  
zapobiedz żyw io łow ym  klęskom , grożącym  nam od 
w sch odu ,—t o — doprawdy—dochodzi  się  do nader sm u t­
nych w niosków , patrząc, jak odczuwają tę  chwilę i jak 
ją przeżywają nasi „zjadacze ch leba“, nasi najliczniejsi.

S p o łe c z e ń s tw o  musi z tern walczyć, musi raz na­
reszc ie  zdobyć  s ię  na zdrowy odruch i strząsnąć z s ie ­
bie ten  ciężar nie do udźwignięcia.

*  «*  *

W skutek generalnej abstynencji og ó łu  z ró w n o w a żo ­
nych obyw ateli  od tak zwanej pracy sp o łeczn ej ,  p ew n e  
jednostki,  które j e s z c z e  nie dos ięg ły  szczy tu  t e g o  filo­
z o f iczn eg o  spokoju, tańczą do upad łego  „kankana s p o ­
łecznego" ,  przebiegając z je d n e g o  pos iedzenia  na dru­
gie. Tu prezesują , tam wice-prezesują , tu wygłaszają  
referaty,  tam znów przem ówienia .  Dziś otwierają jedne  
instytucje,  jutro grzebią tylko co  narodzone n iem ow lęta  
sp o łeczn e .



Naturalnie tak  w ytężona p raca  źle wpływa na ich 
s tan  nerwowy i czasem  m ogą  gdzieś palnąć jakieś... 
(chciałem napisać „głupstwo", ale w Łucku wyrazu tego, 
jako obelżywego i uw łacza jącego  godności obywatela ,
pisać nie wolno).

Za to  „pa tre s  p a tr iae"  są wolni od te j ułomności 
i, s iedząc za wygodniejszym znacznie sto łem  bierności,  
śledzą  z całą surowością  za ruchami społecznych „kan- 
kanistów".

ft najm ądrzejsi wśród nich, przym ykając  to  jedno 
oko ,  to  drugie, jak onego czasu pan Zagłoba zwykł 
był czynić, gdy nieco nad miarę miodu wypił, kiwają 
pobłażliwie głowami i szepcą: nic to, rychło zesztywnieją  
od tego  tań ca  i będą  spokojni, tak iak i my.

Prowincja ma wszak. nadzwyczajną siłę uśm iercania  
poczynań ludzkich!

Marjusz.

Cmentarz.

„ W  czyim in teresie“ ?
(O dpowiedź p. S t. K. z , Polaka Kresowego").

W Nr. 4 „Po laka  K resow eg o"  z dn. 12 b. m. p. St.
K w ar tykule  p. t. „W czyim in te re s ie "  po lem izuje  ze 
mną z powodu artykułu m ojego, zam ieszczonego  w Ns: 10 

Głosu W ołyńskiego" p. t. „N owe d o b ro d z ie js tw o .  
Właściwie polemika redukuje  się do stwierdzenia, ze 
ponieważ je s tem  d yrek to rem  Związku Ziemian Wołynia, 
więc naturalnie w obronie  klasowych in teresów  ziemla£ 
a takuję  rząd z pow odu reform agrarnych, godzących 
w t e  in teresy , przeciwstawiając się w ten sposób  in te ­
resowi państw ow em u, który polega właśnie na szero  
kich re form ach  społecznych, podnoszących  w arstwy 
ludowe, będące  podstaw ą państwa, na w y z s z y  szczebel 
rozw oju  i kultury. J e d n ą  z tych pożytecznych  reform 
społecznych ma być, podług p. St. K„ u s t a w a  z d n a  
27 stycznia r. b., zapezpieczająca  przed eksm isją  
z gruntów i mieszkań tys iące  rodzin.

„Gdzie Rzym, gdzie K rym "!?  obrona
Nie bedziemy przekonywali p. St. K ze obrona  

in teresów  ziemiańskich na Kresach Wschodnich może 
godzić się doskonale  z in te rese m  państw ow ym  i ze 
p rzez nas je s t  p row adzona  właśnie po hnji t eg o  uzgod­
nienia T em at to  w granicach niniejszej odpowiedzi 
zbyt szeroki,  wreszcie wynika z całej naszej działalności.

Wierze, że p. St. K. działa w głębokiem przeświad­
czeniu obrony in teresu  państw ow ego  na kresach  wo- 
WrtsWch i sądzę, że moja działalność w jego mniemaniu 
powinna zasługiwać również na ocen ę  obrony 
państw ow ego,  nie z iem iańskiego wyłącznie, podług

m ° J e ż e l iZpk°St.n K. myśli inaczej, nie p rzekonam  go
0 tern w żaden sposób. Przekona go czas i r ^ ^ Y  
tych reform, w obronie ktorycty p. St. . j

g0rSp°awe ustawy z d. 27 1 r. b. o ochronie  byłej służby 
folwarcznej przed eksm isją  z gruntów i mieszkań kry- 

■ tykow ałem  nie dlatego, ze - -  jak powiada p. St. . 
jes t  w s tępem  do o s ta teczneg o  zlikwidowania ostrych
1 długich walk na Wołyniu na tle spraw rolnych, lecz 
dlateqo że w jednym szeregu ze służbą folwarczną 
i dzierżawcami stawia całą m asę  obiezysasow, u c h o d ź  
ców i am ato rów  gospodarow ania  bezp ła tn ie  lub za 
jakąś okruchow ą cenę  na cudzej ziemi i s iedzenia bez 
końca w cudzych domach, że jes t  celow em  przedłu­
żaniem ustaw odaw czem  s tanu  rzeczy, o p a r teg o  na bez
prawiu, że kasu je  już z a w a r t e  dobrow olne  urnowy u ze
ies t z redaqow ana  w taki sposób, iz daje pole rozsze 
rżenia l e f  znaczenia do tych grup drobnych rolnikow, 
których poprzednie  rozporządzenie  us taw odaw cze  Ko 
misarzy O sm ołowskiego i Minkiewicza na widoku me

,T1'aWszelkie reform y i us taw y  należy trak tow ać  w łącz­
ności z ca łoksz ta ł tem  in teresu  państw ow ego. J a k  tez 
chcę trak tow ać  re fo rm ę  agrarną  z jej kresowym i do 
datkami i nie wątpię, że p. St. K. chce ją t rak tow ać 
nie podług bezwzględnych, chwilowych k o rzyści grup, 
klas lub oddziaływających na te  klasy partji, lecz 
zgodnie z in te resem  państwow ym. Cała rzecz w tern, 
Ż6 nasze poglądy są  odmienne.

C o  głowa, to  - r o z u m !  ^  Waligórski.

Mam w sobie dziwną, n iepo ję tą  ciszę:
Wicher przeszłości w spomnienia  kołysze, 
Rzucając zwiędłych liści pow ódź płową 
Na m ego serca  płytę marmurową, 
ft w kolo krzyże, g robow ce i głazy 
l zapom niane  gdzieś dawno wyrazy,
1 szep ty  ciche obumarłych zdarzeń,
P rzebytych cierpień i doznanych wrażeń!
Cały mój cm en tarz  mieści się dziś we mnie! 
Lecz iskry życia nie szukaj — darem nie! 
Martwym należy się spokój od świata —
Ja m  martwy — na mnie żałobna już szata.
Niby dzwon z wieży bije m oje  serce  
Na finioł Pański! — Przez kwietne koberce  
Łąk i przez pola glos ten  cichy płynie 
Hen, nim Tia k rań cach  jaźni mej nie zginie. 
Prze to  Ty nie mąć tej ciszy swym wzrokiem, 
Nie budź, co śpi już skazane  wyrokiem 
Na wieczną pustkę , sam otn ię  i ciemnie — 
Przeto  nie znajdziesz odpowiedzi we mnie.
Znajdziesz tam  jeno  n iepoję tą  ciszę,
Gdzie wiatr przeszłości w spomnienia  kołysze, 
Rzucając źwiędłych liści pow ódź płową 
Na m eg o  serca  płytę marmurową...

Szary.

Obchód imienin Naczel­
nika Państwa w Łucku.

W so b o tą  s tosow nie  do ułożonego program u 
o g o d z .  8 wieczorem odbył się pochód orkiestry  
24 p. strz. przez główne ulice miasta.

O godz. 9 rozpoczął się raut w wielkiej 
sali gmachu wojewódzkiego, na który ^czrnC; 
zebrali się przedstawiciele wszystkich władz 
państw ow ych, instytucji społecznych oraz 
przedstaw iciele  wszystkich narodow ości za­
m ieszkujących ziemię Wołyńską.

Otwarł raut przem ów ieniem  W ojew oda W o­
łyński p. M. Mickiewicz. W przem ów ieniu  tern 
p. W ojew oda dał wyraz ogólnem u przekonaniu, 
że ludność Wołynia obchodzi dzień imienin 
Naczelnika Państwa w sposób  uroczysty  nie 
tylko dla tego, że kraj cały to  czyni, lecz, że 
przez to  m oże dać wyraz tem u  przywiązaniu 
i tej czci głębokiej, jaką żywi dla niego, jako 
człowieka, który całe swe życie poświęcił walce 
o wolność Ojczyzny, a celu (tego  dopiąwszy, 
dek re tem  swym w 1920 roku obdarował wol­
nością i Ziemię Wołyńską.

Po przemówieniu p. W ojew ody orkiestra 
w ojskow a zagrała hym n narodowy, a kiedy 
dźwięki jego  ucichły, p. W ojew oda ponow nie 
zabrawszy głos zaproponow ał wysłanie do 
Naczelnika te legram u z okazji J e g o  imienin, 
co zebrani powitali objawami szczerego zado­
wolenia. Odczytany przez p. W ojew odę t e ­
legram brzmiał:

Naczelnik P aństw a Warszawa.
„Czuję się szczęśliwym, że m ogę w imieniu zebra­

nych przedstawicieli ludności oraz  podwładnych mi 
urzędników przesłać Ci Panie Naczelniku wyrazy hołdu 
i oddania za Twe ofiarne i b oha te rsk ie  trudy ku chwale 
i pożytkowi Rzeczypospolitej .

Ludność Wołynia w pełni zrozumienia ile zawdzięcza 
Twej osobie, iż znajduje się dziś pod skrzydłami Bia-



t e g o  Orła  w y ra ża  ra d o ść ,  że  o d tą d  o d d a ć  się  m o ż e  
w s p o k o ju  i b e z p ie c z e ń s tw ie  tw ó rc z e j  p ra c y  dla d o b ra  
p a ń s t w a  i k ra ju" .

Po p. W o j e w o d z i e  p r z e m ó w i ł  re d a k t o r  „Głosu 
W o ły ń s k ie g o "  p. Karol Wal igórski  w te  słowa:

„W alka  o  w o ln o ść ,  gdy się  raz  z ac zy n a ,  
z o jc a  k rw ią  sp a d a  d z ie d z ic tw em  na sy n a" .

(J .  G. B yron ,  „Giaur" ,  w p rzek ład z ie  A. Mickiewicza).

Sp adł a  te ż  wie lk iem dz ie d z i c tw em  krwi 
sz l ache tn e j  p o  p r z o d k a c h  walka  o w olność  
Ojczyzny  na  J ó z e f a  P i ł sudskiego  i s ta ła  się 
j e d y n e m  J e g o  um i ło wan ie m ,  j e d y n y m  celem,  
je d y n ą  t r e śc ią  ca łe go  J e g o  życia.

Dzis iej szy Naczelnik P a ń s tw a  i W ó d z  Na- 
cze lay  W o j s k  R zeczypospol i te j  n i eo ma l  od 
ła wy  szkolnej  był b o jo w ni k ie m  o w o ln o ść  Oj ­
czyzny,  j e d n y m  z tych,  o k tó ry ch  Ad am Mic­
k iewicz w sw o im  p ię k n y m  wierszu  „Do matki  
Polki" p ow ie dz ia ł :

Bo on  nie pó jdz ie ,  j ak  dawni  ryce rze  
Utkwić zwycięsk i  krzyż  w J e r u z a l e m i e  
Ani, j ak  świa t a  n o w e g o  żołnierze 
Na w o ln o ść  orać,  k rwią  p o le w a ć  ziemię.  
W y z w a n ie  pr zyś le  m u  szp ie g  n iezna jom y,  
W a lk ę  z n im s t o c z y  są d  k rzyw opr zys ię żny ,
A p l a c e m  b o ju  bę dz ie  dół  k r y jo m y  
A w y r o k  o n im w yd a  wróg  potężisy.

Takim  t o  b o j o w n i k i e m  o w o ln o ść  Ojczyzny ,  
k t ó r e m u  w ezw a n ia  pos y ł a ł  szp ieg  n iezna jom y,  
był  J ó z e f  Pi łsudski  ca łe  lat dziesiątki .

Ale gdy  na d sz e d ł  ro k  1914, w n e t  s ta je się 
ty m  właśnie  n o w e g o  świa ta  żo łn ie rzem,  k tóry  
idzie „na w o l n o ś ć  orać,  krwią p o le w a ć  z iemię" — 
tw o r z y  Legiony  i s ta je  na  czele tej  os tatn iej ,  
pow s ta ń c z e j  armji  polskiej ,  k tóre j  pe łne  w o j e n ­
nej chwały  i t rag ic znych  walk d u c h o w y c h  dz ie je  
zam y k a ją ,  t a k  n a m  d o p o m ó ż  Bóg,  n a z a w s z e  
na sz ą  e p o p e j ę  p o w s t a ń c z ą .

Więc  te ż  w nowe j  d o b i e  na sze j  n i e p o d le g ­
łości,  i l ekroć  n a r ó d  polski  świ ę tu je  dz ień imie ­
nin Nacze lnika i sk łada  Mu hołd wdzięcznośc i  
i p r zywiązania ,  ty l ek ro ć  w du sz a c h  tych  w s z y s t ­
kich, c o —jak  O n — nigdy nie tracili wiary w o d ­
z yskani e  n iepodle g łoś c i  O j czyz ny  przez  „czyn 
zbr o jn y" ,  p o n a d  te  wszys tk ie  uczucia,  jakie 
żywimy dla o b e c n e g o  Nacze lnika  i W o d z a  za 
na s z e  po l i ty czne  „dziś",  góru je  n a d e w s z y s t -  
ko  uczuc ie  wielkiej  mi łości  i czci za J e g o  
pol i tyczne  „wczora j" .

U k o ch aw szy  vod lat m ło d z ie ń c z y ch  ideę 
walki zbrojne j  o n i ep o d le g ło ść  O jczyzny  i p o ­
święc iwszy  Je j  w sz y s t k ie  siły Swej  spiżowej 
duszy ,  J ó z e f  Pi łsudski  m óg ł  w służbie  te g o  
ideału tylko zg inąć  śm ierc ią  b o h a t e r s k ą ,  jak 
g inęło p r z e d  Nim tylu b o h a t e r ó w  n a ro d o w y c h ,
lu b — zwyciężyć.

Nie wyrzekł  się n igdy  pol i ty czne go  t e s t a ­
m e n t u  n asz ych  wielkich p r z o d k ó w ,  był zaw sze  
t ym ,  co za j e d y n y  prob ie rz  miłości  Ojczyzny  
p o c z y t u j ą  g o t o w o ś ć  do  wsze lk ich  dla Niej 
of iar  o s ob is ty ch .  Szczęś l iwszy  od  Swoich wie l­
kich p o p r z e d n ik ó w ,  d oczeka ł  się t r y u m f u  tej 
idei, dla k tóre j  żył i walczył ,  idei n iepodleg łośc i  
Polski. T ry um f  ten  je s t  z a r a z e m  t r y u m f e m  
J e g o  i tych  wszystk ich ,  co z wiarą  przy  Nim 
stanęli .

Do c z e k a w s zy  się spe łn ien ia  Sw oic h  m a r z e ń  
m ło d z ie ń c z y ch  i Swoje j  of iarnej  a n i ez ło m ne j  
s łużby ca łe go  m ę s k i e g o  żywota ,  Piłsudski  r a z e m  
z tymi  wszys tk imi ,  co s łu żbę  t ę  z Nim pełnili,

m a  p r a w o  z d u m ą  powiedz ieć ,  że n iepod leg-  -  
łości  O j czyz ny  nikt  Mu nie  of ia rował,  lecz 
że ją So bi e  s a m  ofiarą ca łe go  życia w y ­
walczył .

Z a m k n ę ł a  s ię  już kar ta  dz ie jowa walki  o o d ­
zysk an ie  n iepod leg ło śc i  Polski.  Z a m k n ę ł a  się, 
do pi su ją c  do  nazwisk  c z c zon yc h  przez  n a r ó d  b o ­
ha te ró w ,  d o  nazwisk  Kościuszki ,  Kilińskiego, 
D ą b ro w sk ie g o ,  P o n ia to w sk ie go ,  Łukas ińsk ie go ,  
T r a u g u t t a  i innych — nazw isk o  J ó z e f a  P i ł sud­
skiego.

Za to,  żeś  był wielkim d u c h e m ,  k tó ry  cały 
swój  ż yw ot  spędz i ł  w s łużbie n a r o d o w e g o  
ideału; za to,  żeś  ani na  chwilę idea łu te go  
z oczów  nie stracił ,  lecz wiern ie  szed ł  p o p r z e z  
walki, n ie be z p ie cz e ń s tw a ,  zw ą tp ie n ia  i p o d ­
s z e p t y  za d r o g o w s k a z e m  Wolnośc i;  za to,  żeś  
był  p r a w y m  dz iedz icem t e s t a m e n t u  p r a o j c ó w  
i n a s t ę p c ą  n a r o d o w y c h  b o h a t e r ó w ,  cz e ś ć  Ci, 
Naczelniku!

J ó z e f  Pi ł sudski ,  Po w st an i ec ,  Nacze ln ik 
i Wódz ,  n iech żyje!

Po  p rz e m ó w ie n iu  p. Wal igórsk iego  p o n o w n ie  
roz legły się dźwięki  h y m n u  n a r o d o w e g o ,  p o ­
czerń  p-na  P o m i a n o w s k a  z a d e k l a m o w a ł a  wiersz  
n i e z n a n e g o  p o e t y  p. n. „Belweder  milczy".

Na te rn  skończył a  się cz ęś ć  p ie rwsza  rau tu.  
Spe łn ia jący  na  te rn zebran iu  n ie jako  obowiązki  
g o s p o d a r z a ,  b u rm is t r z  Łucka ,  p. J a n  Suszy ńsk i  
zarządzi ł  k r ó tk ą  przerwę ,  p o d c z a s  k tóre j  na 
salę w s t a w i o n o  stoliki i p o d a n o  z e b r a n y m  
h e r b a tę .

Zebran i  za jąwszy  m ie jsc a  przy  s to łach  i s t o ­
likach, r e sz tę  wieczo ru  spędzi l i  na  r o z m o w a c h  
na  t e m a t  już to  s a m e j  uroczys tośc i ,  już to 
w s p o m n i e ń  z n i eda w nej  przesz łośc i  lub nadziei  
na  lepiej  z a p o w ia d a ją c ą  się przysz łość .  Roz­
m o w y  te  u r o z m a i c o n e  były  je szc ze  a m a to r -  
s k ie m ip rod uk c ja m i  ś p ie w u i dek lamacj i .

Nazajut rz ,  19 b. m.,  m ia s to  całe u d e k o r o ­
w a n e  było f lagami  n a r o d o w e m i ,  a w n iek tó rych  
d o m a c h  w y s t a w i o n o  na  ba l k o n ach  p o r t r e t y  
Nacze lp ika  P a ń s tw a  p r z y b r a n e  b a rw a m i  n a r o ­
d o w e m i .  P ię kn a  p o g o d a  w io s e n n a  sprzy ja ła  
z apo w ie dz iane j  Mszy  św. p o l ow e j  i defi ladzie 
w oj sk  m i e j s c o w e g o  garn izonu .  -

O godz .  11 p rz e d  p o łu d n i e m  na placu koło 
Katedry ,  .u s t ó p  z a m k u  Luba r t a ,  od b y ła  się 
Msza  po łowa,  k tó rą  ce l eb ro w a ł  ks. b i skup 
Ignacy D ub ow sk i  w asys ten c j i  d u c h o w i e ń s t w a  
k a pi tu ln ego .  Z t r zech  s t r o n  placu s ta nę ły  w k a r ­
n y m  s ze re gu  oddzia ły  wo jsk  ro z m a i t e g o  g a ­
tu nku  broni  k o n s y s t u j ą c e  w Łucku,  a o b o k  
o ł ta r za  z p rawe j  s t r on y  d o w ó d c a  ga rn iz onu  
łuckiego ,  pułk.  Kalabiński  na  cze le  k o r p u s u  
of ic e r sk ie go  i w o j e w o d a  wołyński  p. M. Mickie­
wicz w o to czeni u  przeds tawic ie l i  władz  cywil­
nych;  na  lewo  zaś nade r  licznie z e b r a n a  p u ­
bl iczność .

Po Mszy  św. odbyła  się def i lada woj sk ow a ,  
k tóre j  z za j ęc iem  i cpośno w y r a ż a n ą  rado śc ią  
p rz y p a t r y w a ły  się t ł u m y  s p ace ru j ący ch .

W ie c z o r e m  odby ł  się u ro c z y s ty  wieczór 
w D o m u  L u d o w y m  przy  d o s z c z ę t n i e  w y p e ł ­
n ione j  sali, k tó r ą  dzięki  u p r z e jm o ś c i  p.p.  M u ­
la rsk iego  i W al t e r a  uda ło  się b a rd z o  ładnie 
i g u s t o w n i e  u d e k o r o w a ć  w y p o ż y c z o n y m i  przez 
nich kil imami.

P r o g r a m  wieczo ru  wypełn i ły  e n tu z j a s ty c z n e  
p r z e m ó w i e n i e  g ł o ś n e g o  prz eds tawic ie la  pal e s t r y  
tu t e j sz e j  me c .  H. S u m o w s k i e g o  i p. Kapuśc iń-



skiego,  a nas tępnie  produkc je  chóru, k tóry 
odśpiewał  między innemi kanta tę  na część 
Naczelnika, żywy obraz p. t. „Hołd Polsce" 
według układu p. Prusiewicza,  oraz j ed n o ­

aktówka odegrana przez zespół oficerów przy 
udziale p-ny Pomianowskiej .

Podczas  całego wieczoru panował  niezwykle 
podnios ły  nastrój.

Kronika życia
Od Redakcji.

Zawiadamiamy naszych p r e ­
numeratorów,  że z dniem i -go 
kwietnia b. r. wskutek nowego 
i znacznego podrożenia ma- 
terjałów drukarskich i kosztów 
robocizny,  zmuszeni  j es t eśm y 
nies tety  podnieść  wysokość  
p renum era ty  za „Głos Wołyń­
ski" z 500 mk. na 650 mk. 
kwartalnie,  cenę zaś po jedyn­
czego Nr. z 50 mk. na 60 mk.
Naczelnik Państwa do „So­

koła" w Łucku.
Prezes  Łuckiego gniazda 

„Sokoła",  p. Jaworowski ,  o t rzy­
mał  z kancelarji cywilnej Na­
czelnika Państwa nas tępujące  
pismo z d. 6-go marca  b. r. 
N° 1875/22.

Do Pana Jaworowsk iego 
Prezesa Sokoła w Łucku.,

Naczelnik Państwa polecił 
mi wyrazić Panom szczere p o ­
dziękowanie za uczucia,  k tórym 
dali wyraz w swojej depeszy.

S ze f  Kancelar j i  Cywilnej
(—) w/z Stępkowski.

TL T-stwa Bibljoteki Publicznej.
Otwarcie w Łucku Bibljoteki 

Publicznej nas tąpi w drugiej p o ­
łowie kwietnia r. b. Sta tu t T-stwa 
został  już w tych dniach za­
twierdzony.  Salę na umieszczenie 
księgozbioru uzyskano w g m a­
chu Urzędu Wojewódzkiego,  w 
lokalu par terowym.  Obecnie 
przys tępuje  się do sporządzenia 
półek, przy czem nadmienić 
należy, iż deski dos tarcza b ez ­
płatnie urząd Odbudowy.  Księ- 

.gozbiory przybędą niebawem 
z Warszawy i ze Lwowa.

Zarząd tymczasowy  T-stwa 
Bibljoteki Publicznej, na zebra­
niu swem w d. 18 marca,  ukon­
s ty tuował  się w s posób  n a s t ę ­
pujący:  prezes  dr. Z. Morwie, 
wice-prezesi  sędzia Łukaszewicz 
i redakto r  J.  Ursyn-Zftmarajew, 
skarbnik p. Górecki i sekretarz 
p. H. Bogatkowski .

Zarząd postanowił wydać 
odezwę do wszystkich ins ty­
tucji kul turalno-oświatowych w 
Polsce, do bibljotek i muzeów 
z prośbą  o nades łanie T-stwu 
ofiar w postaci  książek, a zwła­
szcza dubletów. Postanowiono 
również zwrócić się z odezwą 
do poszczególnych osób z p ro ś ­

bą o składanie ofiar tak  w ks iąż­
kach, jak i w gotówce.

Zapisy na członków (1000 m. 
wp isowego i 500 m. miesięcz­
nie) przyjmuje skarbnik p. G ó ­
recki w biurach Urzędu Wo­
jewódzkiego.

Ogólne zebranie członków 
T-stwa Bibljoteki Publicznej w 
Łucku odbędzie  się w końcu 
kwietnia lub w początku maja 
r. b. Na zebraniu tern wybrany 
będzie stały Zarząd T-stwa.
Z Rady Opieki Społecznej.

W dniu 2 kwietnia r. b. w 
sali Województwa odbędzie  się 
raut  p. n. „Czarna Kawa" dla 
pom nożen ia  dochod ów  Rady 
Opieki Społecznej.

Nie wątpimy, że szerokie 
' wars twy naszego społeczeństwa 

z wypr ób ow aną gotowością  
przyjmą udział w raucie w celu 
przyjścia z zasiłkiem tak poży­
tecznej i mającej za sobą tak 
ofiarną przeszłość  instytucji. 
Sztandar Sokoli gniazda Lu­

blin ofiarowany do Krze­
mieńca.

Dowiadujemy się z wiaro- 
g odnego  źródła, iż na wniosek 
druha Szubstarskiego Włady­
sława na j ednem  z posiedzeń 
Wydziału Kierowniczego Tow. 
Gimnast.  „Sokół" gniazda Lublin 
uchwalono przekazać dotychcza ­
sowy sz tandar nowoorganizu- 
■jącemu się gniazdu sokolemu 
w Krzemieńcu.  Sztandar  ten  zo­
stanie wręczony dopiero  po 
ot rzymaniu przez gniazdo lu­
belskie now ego  sztandaru  obsta-  
lowanego w jednej  z firm w 
Warszawie.

Wołyński Klub Dem okra­
tyczny.

W sobotę,  d. 25 b. m., o d ­
będzie się w Łucku, w sali Do­
mu Ludowego,  walny Zjazd 
członków Wołyńskiego Klubu 
Demokratycznego.

Na Zjazd ten  przybyć mają 
delegaci ze wszystkich  miast  
Wołynia

Zjazd rozpocznie się o godz. 
12-ej w południe.

Po wysłuchaniu kilku re fe­
ra tów politycznych, Zjazd p rzy­
stąpi do ukonstytuowania  Rady 
Naczelnej oraz uchwali szereg 
rezolucji.

Rysunek w szkole.
W dniu 12 b. m. — j ak  o  t ern n a d ­

mieni l i śmy w ■ p o p r z e d n i m  n u m e r z e  
„ G t o s u  W o ł y ń s k i e g o "  — w g m a c h u  
ł uck ie go  g i m n a z j u m  r z ą d o w e g o  o d ­
była się w y s t a w a  p f a c  uc zn io ws ki ch  
z z a k r e s u  r y s u n k u  i m a l a r s t w a .  W s z y s t ­
kich p r a c  w y s t a w i o n y c h  było o k o ł o  
5.000.

Ba r dz o  miłe w r a że n ie  robi ł  na  
wi dzu  oddzia ł  „ p o c z ą t k o w y c h  1 t er"  
w min i a t u r a ch ,  gdyż  młodzi  a r tyści  
w p r a c a c h  t y c h  wykazal i  z n a c z n ą  już  
z n a j o m o ś ć  i w p r a w ę  w o p e r o w a n i u  
f a r bą  i linją. W dziale w i t r a ż o w y m  
r zu ca ła  s ię  w o c zy  nieźle  już  r oz wi ­
n ię t a  f a n t a z j a  w t wó rc zoś c i ,  s m a k  
e s t e t y c z n y  i p o c z u c i e  stylu.  W dziale 
t y m  wyr óżni ał y  się  t a k  bo d wz g l ę d e m  
r y s u n k u  j a k  d o b o r u  k o l o r ó w  p r a c e  
p-ny Żmudzki ej .

W dziale p r ac  g i p so wy c h ,  d o k o ­
n y w a n y c h  z na tu ry ,  z a u w a ż y ć  się 
da ło  d o b r e  p r z y s w o j e n i e  p r z ez  u cz ­
niów z a s a d  linji i p r opo rc j i .  W y r ó ż ­
niały się t u  p r a c e  u c ze n i c y  VII kl. 
f l nny  B or o w s k i e j  „Cicho" i4 uczn i a  
G o l ę d r o w s k i e g o  „Noga" .  W dziale 
„pr ac  p a m i ę c i o w y c h "  dzieci  wy ka za ły  
t a k  c o d o  k o l o r ó w  j ak  i r y s u n k u  
s w o j ą  i nd ywi dua l no ść  w u j m o w a n i u  
p r z e d m i o t u .  D o br ą  w w y k on a n i u  
k o m p o z y c j ę  p. n. „ Ku r t yn a  t ea t r a l n a "  
dał  t u  u c z e ń  VI kl. Pruczyński .

W dziale o s t a t n i m  „ a r t y s t y c z n y m "  
w y s t a w i o n e  były p r a c e  n ajba r dz i e j  
„do j r za ł e"  p o d  w z q l ę d e m  t e c hn i cz n ym.  
Z p r a c  t ych  widać,  że  n ie k t ó rz y  
z m ło d yc h  a r t y s t ó w  u p o s a ż e n i  s ą  
w p r a wd z i wy  t al en t .  Na  wy róż n i en i e  
z p o ś r ó d  nich z as łu gu j ą  b a r d z o  ł adne  
s zk i ce  g ł ó we k  z na tu ry ,  w y k o n a n e  
p r z ez  uc zn ia  VI k l asy  S or e j k ę ,  o r a z  
j e g o  k o m p o z y c j a  p. n. „ J e s i e ń " .  
W k o m p o z y c j i  t e j  S o r e j k o  j ak k ol wi e k  
nie b a r d z o  dał  so bi e  r a d ę  z n i eb em ,  
p r ze c i e ż  t ch n ą ł  w s w o j e  dz ie ło  t yle  
z ro z u m i e n i a  i n a s t r o j u ,  że  m i m o  woli  
z a s t a n a w i a  fakt ,  że  w t a k  m ł o d y m  
wi e ku  pot raf i ł  z r o z u m i e ć  i o dc z u ć  
c ał ą  m e l a n c h o l j ę  t e m a t u .  Z wr ac a ł a  
t e ż  t u  u w a g ^  gł ówka,  d o b r a  i w y r a ­
zis ta ,  w y k o n a n a  o ł ó w k i e m  p r z e z  
uc zn ia  VII kl. Ł y żw ia ń s k i e g o  o ra z  
j e g o  k op j a  z p o r t r e t u  kró l a  Ł o k ie t ka ,  
a t a k ż e  p e j z a ż  p a s t e l o w y ,  w y k o n a n y  
p r z ez  u c z e n i c ę  IV klasy  M a r c i n k o w ­
sk ą  i k o p j a  a k w a l e r o w a  z o b r a z u  
Kl e we ra  „ J e s i e ń " ,  w y k o n a n a  pr z ez  
uc zn ia  IV kl. S t a ń c z y k a .

Wielka sz ko d a ,  że  dla b r a k u  m i e j ­
s c a  nie m o ż n a  by ł o p o m i e ś c i ć  n a  
wy s t a w i e  o k o ł o  1000 p r ac  dzieci  d o ­
p i e r o  z a c z y n a j ą c y c h  u c z yć  się,  
a z w ł a s zc za  o d c z u w a ł o  sie  b r a k  tabl ic  
p o r ó w n a w c z y c h ,  k t ó r e b y  dały m o ż ­
n o ś ć  o b s e r w o w a n i a  s t o p n i o w e g o  r o z ­
woj u u d z i eck a  fantazj i  i p o c z u c i a  
p r ze s t r ze n i .

W y s t a w a  t a  j a k o  c a ł oś ć  d ob i tn ie  
s c h a r a k t e r y z o w a ł a  t e ż  t a l e n t  p e d a ­
g og icz ny  p. Żuka ,  p r o f e s o r a  r y s u n k u  
w g i m n a z j u m  ł uck i em.  M e t o d a  p o ­
c z ą t k o w e g o  n a uc z a n i a  r y su n k ó w ,  
j a k ą  s t o s u j e  prof .  Żuk m a  wiele 
w s p ó l n e g o  z t e o r j ą  L i be r t a  T ad d a  
i z j e g o  ćwi czen i ami  r o z m a c h o w e m i



i jak widać z wystawionych prac jego 
uczniów znakomicie przyczynia się 
do za in te resow an ia  p rzedm iotem  
każdego dziecka.

W ystawione w osobnej salce na 
dwuch sto łach  ręczne  robo ty  uczenie 
wywołały gorące  pochwały dla uczenie 
i dla ich nauczycielki p. Dembickiej.

ca łow ać  za tem  należy, że wystawa 
trwała tak  krótko, gdyż tylko przez 
jeden  dzień i, że inicjatorowie jej 
zawczasu nie zawiadomili o niej szer­
szych kół publiczności za pom o cą  
prasy .

J. Fiiipow. 
Egzamina miernicze.

Egzamina na mierniczych pierwszej 
klasy rozpoczynają  się 1 maja  r. b. 
Podania  o dopuszczenie  do egzam i­
nów przy jm ow ane są do 20 kwiet­
nia r. b. opła ta  za egzamin wynosi 
30.000 mk.

S ek re ta r ja t  państwow ej szkoły 
mierniczej w Warszawie, ul. Szpitalna 
Nr. 1, przyjmuje podania  i udziela 
wyjaśnień.

O F I A R Y
Na R e p a t r j a n t ó w  z Rosji .

W piątą rocznicę śmierci matki 
złożył C. Z.................................  1000 mk.

Odpowiedzi od Redakcji.
P. D y re k to r o w i  W. Ś l iw iń s k ie m u  

w  Ł u c k u .  N adesłane  nam przez Sz. 
Pana Uwagi w sprawie „Banku dla 
Ziemian Wołynia “ zamieścimy w N° 
następnym.

Korespondencje.
Z Rów nego.

W początku grudnia roku 
zeszłego,  Brytyjski Komitet  p o ­
mocy w Polsce objął z własnej ini­
cjatywy kierownictwo Ochronki  
dzieci-sierot w Szpanowie,  b ę ­
dącej pod zarządem Rady 
opieki społecznej  powiatu  Ró­
wieńskiego.

W krótkim przeciągu czasu, 
Komitet  ten doprowadzi ł  ochron­
kę do należytego stanu,  tak 
pod względem mater jalnym,  
jak i zdrowotnym,  to też za­
rząd Rówieńskiej  Rady opieki 
społecznej  w osobie p. Wandy 
Jas ińskiej  i doktora  Karola Ba­
lińskiego ze szczerym żalem 
żegnał 10 b. m. na dworcu k o ­
lejowym w Równem odjeżdża­
jącą kierowniczkę zakładu p. 
G. C Vulliamy i razem z kwia­
tami wręczył jej dla Komitetu 
w dowód u z n a n ia ' i wdzięcz­
ności nas tępu jący adres  dzięk­
czynny’:

Czcigodna Pani!
Gdy z zam ętu  wrzechświatowego, 

wolą his torycznych wypadków, Polska 
Się odrodziła  i £yć zaczęła, nastały 
dni ciężkie głodu i n iedostatku .

W takiej to  chwili Wy, jak sa m a ­
rytanie, pośpieszyliście z pom ocą  
i w najcięższych chwilach przyjęliście 
na siebie kierownictwo i odżywianie 
ochronki d z ie c i - s ie ro t  w Szpanowie,

znajdującej się pod  zarządem Rówień­
skiej Rady opieki społecznej.

W trzymiesięcznym krótkim o k re ­
sie czasu  zdołaliście doprowadzić tę 
o chronkę  do pożądanego  porząd­
ku, zaopatrzywszy wszystkie dzieci 
w odzież, bieliznę i pościel,  a także 
dzięki osobis te j  pracy i pośw ięceniu  
W. P.p. Gunter, Lojdź i Brown stan 
zdrow otny  i sanitarny teg o  zakładu 
został doprow adzony  do pom yślnego  
stanu, te raz  zaś odjeżdżając, po zo ­
stawiacie jeszcze  produktów  żywnoś­
ciowych na trzy miesiące.

Zarząd R. O. S. na posiedzeniu 
swoim z dnia 27 lu tego b. r. wyraził 
Komitetowi za jego  ofiarną i ow ocną 
działalność swoje uznanie i szczere  
podziękowanie, a teraz, w chwili 
rozstania , gdy odchodzicie tam , gdzie 
Wasza pom oc je s t  niezbędną, Zarząd 
chce je szcze  raz podkreślić zasługi 
oddane  ochronce, przesyłając za Wa­
sze se rce  i p racę  słowa gorącego  
uznania i szczerej wdzięczności i żeg­
nając staropolsk im  „Bóg zapłać".

Adres podpisali: R. Sptaw a-N eym an, 
s ta ro s ta ,  p rez e s  R. O. S. oraz człon­
kowie Zarządu Ks. Kan. Kuźmiński, 
Wanda Jasieńska, D-r K. Baliński, P ro ­
to je re j  N. Rogalski, prob. soboru  
praw osławnego i S. Grinfeid Rabin 
rządowy.

N o t a t k i .
Układ kowieński.

Dnia 1 marca  b. r. zareje­
s t rowany został  w Lidze Naro ­
dów układ dem arkacyjny  za­
warty między wojskami  Litwy 
Kowieńskiej a armją gen. Żeli­
gowskiego,  podpisany w Kownie 
dnia 29 l is topada 1920 r. Z ra ­
mienia Litwy układ podpisali  
wówczas  p. Jo n y n as  i pułk. 
Kleszczyński, z ramienia Polski 
p. Kossakowski,  pos iadający 
również pełnomocnictwo gen. 
Żeligowskiego.  Układ ten  o p a t ­
rzony był również podpisami 
komisji  Ligi Narodów.  Z chwilą 
podpisania układu kowieńskiego 
utraciła całkowicie swoje zna ­
czenie umow a suwalska,  p o d ­
pisana dnia 5 września 1920 r. 
w czasie walk z bolszewikami,  
która pozostawiała Wilno po 
st ronie litewskiej.
Projekt ustawy o izbach rol­

niczych.
W swoim czasie Sejm po le ­

cił Ministers twu Rolnictwa op ra ­
cowanie projektu us tawy o iz­
bach rolniczych. Obecnie,  jak sie 
dowiadujemy,  projekt us tawy 
jest  już na ukończeniu i będzie 
przedstawiony Sejmowi z p o ­
czątkiem kwietnia.  Według tego 
projektu  izby rolnicze, złożone 
z przedstawicieli  większej i 
mniejszej  własności ziemskiej,  
będą  funkcjonowały  jako j ed ­
nostki sam orządne przy każdem 
województwie i będą  r e p re ­
zentowały in teresa  rolników w 
swoim okręgu.

Pruska robota.
J a k  wiadomo,  ewangelicy 

polscy założyli w Warszawie 
samodzie lną  organizację k o ś ­
cielną w ramach Rzeczpospolitej.  
Na czele tej akcji stanął  znany 
w całej Polsce generalny su ­
per in tendent  Jul. Burscne,  za­
służony pat r jo ta polski. T y m ­
czasem ewangel icy hakatyści  
w Poznaniu i Lodzi—jak donosi 
krakowski  „Kurjer C odz .“—stoją 
na stanowisku,  że kościół ew an­
gelicki w Polsce podlega Berli­
nów^!!) i sprzeciwiają się wszel ­
kiej samodzielnej  organizacji 
w ramach naszego państwa.  
Wiadomo,  że robo tą  Niemców 
ewangel ików kieruje Berlin. Na 
czele tej roboty  na prowincji 
s toją notoryczni  agitatorzy 
pruscy jak Zóckler w Stanisła­
wowie, lub Schmidt  w Bielsku. 
Rząd polski powinien bez za­
s t rzeżeń poprzeć  Związek ew an­
gelików w Polsce z księdzem 
Burschem w Warszawie na czele, 
a wystąpić  z całą energją prze­
ciwko spiskowi Berlina, który 
pod  płaszczem kościelnym 
uknuto na zgubę naszego p ań ­
stwa.
Medal na pamiątkę konsty­

tucji.
Delegacja s towarzyszenia zde­

mobi lizowanych oficerów i żoł ­
nierzy polskich oraz n a rodo­
wego z jednoczenia lud., w o s o ­
bach generała Jó ze fa  Stillera, 
inż. Sobolewskiego i art.-rzeź- 
biarza J a n a  Raszki, zjawiła się 
przed kilku dniami w Belwe­
derze  i do rąk generalnego ad- 
ju tanta Naczelnika Państwa gen. 
J ac yny  złożyła medal  złoty, 
zaprojektowany przez p. Raszkę, 
a wykonany u Ch. Zielińskiego 
w Warszawie.  Medal wybity na 
pam ią tkę  uchwalenia kons ty ­
tucji 17 marca,  s tanowi  cenny 
do kum en t  medal ierstwa pol­
skiego.

Odbi tkę  tegoż medalu w rę ­
czono również marszałkowi  
Sejmu,  p. Trąmpczyńskiemu.

I posady zarządu m a ­
jątkiem na Wołyniu. 
Łaskawe ofer ty proszę  
k i e r o w a ć  M iędzyrzec~  
P odlaski Z. Siedleckiej 
i n s t r u k t o r  r o l n i c z y  

A. Fedorowicz.
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Drugi targ  poznański.
W niedzielę odbyło się w Poznaniu 

uroczyste  o tw arc ie  drugiego targu. 
Udział wystaw ców  je s t bardzo w ie lk i, 
a lbow iem  bierze w targu udzia ł oko ło  
1800 firm , z ca łe j Polski i Górnego 
Śląska, oraz Gdańska.

Przewagę na targu posiada K ró ­
lestw o Polskie, po niem idzie W ie lko ­
polska, na tom iast M ałopolska je s t 
reprezentowaną m niej ob fic ie  (za­
ledwie 30 firm ). Z M ałopolsk i m iędzy 
innym i biorą udzia ł w targu: fabryka 
Z ie len iew skidgo z Krakowa, fab ryka 
czekolady P iaseckiego z Krakowa, 
oraz fabryka wódek Baczewskiego 
ze Lwowa. Z K atow ic bierze udział 
w wystaw ie k ilka  firm  polskich.

Pom oc Rządu dla przemysłu  
w 1921 r.

Gdy w drugie j po łow ie  ub. r. u jaw ­
niać się zaczęło przesilenie gospo­
darcze rząd nasz pośpieszył z w y­
datną pom ocą dla przem ysłu k ra jo ­
wego. Pomoc ta polegała na tern, że 
państwowe in s ty tu c je  finansowe jak  
Pol. Kraj. Kasa Poż. i Pocztowa Kasa 
Oszcz. udzie la ły pożyczek zakładom 
przem ysłow ym  w fo rm ie  loka t, gw a­
rantow anych przez banki, względnie 
M in is te rs tw o Śkarbu. W ten sposób— 
jak podaje Warszawska „G azeta  po ­
n iedz ia łkow a" lo ka ty  wypłacone przez 
P. K. O. w r. 1921 w yn ios ły  6 m iljar- 
dów 654 m iljony  mkp. W ysoka ta 
cyfra  świadczy wym ow nie o rozw o ju  
P. K. O. oraz o zrozum ieniu przez 
k ie row n ic tw o  je j posłannictw a te j 
in s ty tu c ji. Dotąd niew iadom o niestety 
jak ich  rozm iarów  dosięgła pom oc 
udzie lona przez P. K. K. P.
» Znaczenie gospodarcze lo ka t P. 
K. O. jes t dla k ra ju  n iezw ykle do­
niosłe. Wszyscy pam ię ta ją  Ciężkie 
przesilenie gosp., ja k ie  przebyła Pol­
ska na jes ien i w 1921 r. i wiedzą, 
iż pom oc go tów kow a Rządu u ra to ­
wała państwo od grożących wstrzą- 
sień i ka tas tro f. Banki bowiem  c ie r­
p ia ły  wówczas na brak p łynnej go­
tów k i, a przem ysł dusił się z braku 
pieniędzy. Naszczęście, dzięki dobrze 
obm yślanej akc ji ra tunkow ej, o trz y ­
mał wydatne i przez to  skuteczne 
pożyczki na warunkach n iezw ykle 
dogodnych, gdyż p rocen t w P. K. O. 
wynosi na jw yże j 10% w stosunku 
rocznym , podczas gdy stopa procen­
tow a banków wahała się o.d 18—60% 
rocznie nie licząc rozm aitych prow iz ji. 
Z drugiej zaś s trony  tak  nizki p ro ­
cent pobierany przez P. K. O. p rzy­
czynił się też do obniżenia stopy 
procen tow e j wogóle.

N afta  polska.
Najbliższa sesja u tw orzone j w roku 

ubiegłym  przy M in. Przem ysłu i Han­
dlu Rady na ftow e j odbędzie się z p o ­
czątkiem  kw ietn ia . Na porządku 
dziennym  obrad znajdzie się sprawa 
wolności wywozu ropy, ja ko  postu la t 
tzw. producentów  czystych, nieposia- 
dających ra fin e rji, oraz sprawa wzno­
wienia w ierceń dla podniesienia stanu 
p rodukc ji ropy.

Ta osta tn ia sprawa, t. j.  wzno­
wienie w ierceń je s t n iezw ykle ważną, 
gdyż w osta tn ich  czasach produkcja 
ropy na ftow e j m aleje w zastraszający 
sposób. Jeś liby  zm niejszanie się p ro ­
dukcji postępow a ło  nadal w tern 
tem pie, to  za la t k ilkanaście Polska 
m ogłaby być bez na fty . Przyczyną 
tego są o lb rzym ie  koszta w ierceń, 
k tó re  są zawsze ryzykiem . W pływa 
też na ten stan brak in ic ja tyw y  ze

s trony , rządu, k tó ry  posiada setki 
tys ięcy hektarów  terenów  naftow ych, 
a nie rob i nic w k ie runku wiercenia.
Z w ro t pom nika ks. J. Ponia­

tow skiego.
Dzienniki warszawskie donoszą, że 

18 b. m. przyw ieziono z Homla pom ­
nik ks. Józefa Poniatowskiego, k tó ry — 
ja k  w iadom o — jes t dziełem Thor- 
waldsena.

Ze względu na rozm iary pom nik 
m usiano przewozić z dwóch wago­
nach, w jednym  ' postać Ks. Józefa, 
a w drugim  koń. Z dworca gdańskiego 
pom nik, prze ładow any na specjalnie 
skonstruow ane sanie, przeciągnięto 
za pom ocą dwóch au tom ob ilów  cię­
żarowych na podwórzec Zamku K ró ­
lewskiego, gdzie będzie oczekiwał 
na wyznaczenie mu odpow iedniego 
m iejsca na stałe.

Episkopat francuski w obec  
sierót polskich.

Kardyna łow ie i b iskupi francuscy, 
zebrani na dorocznym  zjeździe w Pa­
ryżu, m iędzy innem i za jm ow ali się 
też sprawą bardzo ciężkiego po łoże­
nia, w jak iem  znajduje się znaczna 
liczba s ie ró t po lskich, przyczem  po ­
w ołu jąc się na ka to lick i i francuski 
p u nk t widzenia, w ysunię to postu la t, 
aby chrześcijańskie zakłady dla s ie­
ro t życzliw ie p rzy jm ow a ły  pod swoją 
op iekę s ie ro ty  po lsk ie  do nich sk ie­
rowane.

Pożar pałacu w  Łańcucie.
Dzienniki m ałopolskie  donoszą, że 

12 b. m. w pałacu A lfreda hr. Potoc­
k iego w Łańcucie w ybuchł pożar. 
M ie jscow a ochotnicza straż pożarna 
i zawezwana straż z Jarosław ia, k tó ra  
przybyła  natychm iast nadzwyczajnym  
pociągiem , przy wydatne j pom ocy 
wojska opanowały pożar.

Spalił się su fit nad b ib ljo teką , 
a przyczyną pożaru było  k ró tk ie  
spięcie. Szkoda w budynku nieznacz­
na, na tom iast w iele bardzo cennych 
książek wodą zalanych zosta ło znisz­
czonych. ____________

Z rutltii wydawniczego.
2 dniem 1-go stycznia b. r. ukazał 

się w W arszawie nowy m iesięcznik 
po lityczno  - gospodarczy p. t. „ D ro g i 
P o lsk i".

Na treść pierwszego num eru sk ła­
dają się: a rtyku ł wstępny Redakcji, 
„S e jm  W ileński" B. Jawnuta, „A u to - 
ke fa lja  Kościoła wschodniego w Pol­
sce" K, Sochaniewicza, „Sprawa azo­
tow a w czasie w o jny i je j znaczenie 
dla Polsk i" K. Kw iatkow skiego, „P o ­
łożenie finansowe P o lsk i" F. Rasiń- 
skiego, „Redukcja czy udoskonalen ie" 
W. Gajewskiego, M a te rja ły  i doku­
m enty. N o ta tk i i uwagi.

W im ien iu  Redakcji pism o podp i­
suje p. Stanisław Sasorski, za wydaw­
ców p. Stanisław Samsonowicz. Adres 
Redakcji: Warszawa, Oboźna 7, m. 7.

W m iesięczniku współpracę p rzy­
rzekli: dr. Bolesław Bator, M ichał 
B row iński, inż. Stanisław B rzostow ski, 
Zygm unt Dziewanowski, Wacław Ga­
jew ski, Stanisław Kauzik, Józe f K liń- 
ski, inż. Tadeusz Kobylański, Józe f 
Kożuchowski, Stanisław K ró likow sk i, 
dr. Ludw ik Kubala, Zygm unt Kukawski, 
inż. Eugenjusz K w ia tkow sk i, Edward 
Lisiew icz, pro f. M ichał O rzęcki, dr. 
Faustyn Rasiński, Stanisław Samso­
now icz, Stanisław Sasorski, dr. Józe f 
Seruga, dr. Kazim ierz Sochaniew icz, 
dr. W ik to r Supiński, Zenon Szcza­
wiński, dr. W ojciech Tabor, p ro f.

A n to n i Trepka, inż. Stanisław W idom - 
skL  dr. Bohdan Zahorsk:.

Z  otatniej chw ili.
Zakończen ie  sprawy W ile ń ­

skiej.
W dn iu  22 m arca , w g o d z i- 

naci? pop o łud n io w ych  z o s ta ł pod ­
p isa n y  p rzez  sześciu opornych  
d e lega tów  „z e s p o łu " a k t z łą ­
czenia  Z ie m i W ileńsk ie j z Rze- 
czą po spo litą  P o lską  w brzm ien iu  
rządow em  z dodaniem  na a k ­
c ie  następu jącego zas trzeżen ia : 
„P o d p isu je m y  A k t  pow yższy  
w przekonan iu , że Sejm  Rzeczy­
p o s p o lite j P o ls k ie j u s ta li s ta tu t 
Z ie m i W ileńskie j, zgodny z w o lą  
ludnośc i te j z iem i, w yrażoną  w 
uchw a łach  Sejmu W ileńskiego. 
W arszaw a, 22 m arca  1922 roku  
(p o d p is a li)  W ito ld  Bańkow ski, 
ks. Ignacy  O lszańsk i, S ta n is ła w  
B rzostow sk i, Fe liks  R aczkow ski, 
A le ksan de r Z w ie rzyńsk i, W ik to r  
C za rn o w sk i".

C z te re j n ieobecni w W ar­
szaw ie  de legac i „ zespo łu “  zo­
s ta li zaw ezw an i te le g ra ficzn ie  
z W ilna.

W ten sposób, po 20 dniach  
zam ętu, ż a lu  i  n iepokoju, sp ra w a  
W ileńska d oczeka ła  się  szczę­
ś liw ego  zakończenia.

N a  s tanow isko  opornych de­
leg a tów  w ileńsk ich  w p łyn ę ła  
m owa p ro g ram o w a  P rezydenta  
M in is tró w  Ponikow skiego, w y­
g łoszona w Se jm ie  21 m arca .

Jes t to w ie lk i sukces uczc i­
wej, rozum nej p o l i ty k i naszego 
gab ine tu , k ierow anego p rzez pp. 
Ponikow skiego i  S k irm unta .

MohmHi nailowc-Pmyslowr
PIERWSZA KSiąŻKA ADRE­
SOWA WSZYSTKICH ZIEM 
RZECZYPOSPOLITEJ. KILKA 
TYSIĘCY ADRESÓW l O G ŁO ­
SZEŃ. KILKASET STRON 

OBJĘTOŚCI.
Cena z przes. za zal. poczt. 
500 m k. W ysy ła : B iu ro  „ Re­
k la m a “  L ub lin , Kośc iuszk i 8.
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TRANSMISJE,
KOLA PASOWE, 

KAMIENIE MŁYŃSKIE, 
PASY,

G u r t y  po  cenach ko n k u ­
ren cy jn ych  poleca:

„PILOT”
Lwów, Batorego 4.
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Nr.  IV—676.

Ogłoszenie.
Okręgo wa  Dyrekcja Robót  Publicznych W. W. w Łucku, ogłasza niniejszem publ iczny p r z e ­

targ na oddanie  w przedsiębiors two tłuczenia kamienia w rządowych urządzeniach mechanicznych 
na stacji Lubomirsk w okresie t rzymies ięcznym od 21-go kwietnia do 20 lipca 1922 roku.

Bliższe szczegóły oraz warunki  oddania w przedsiębiorstwo,  k tóre  podp isane  być mają przed 
złożeniem oferty,  można przeglądać w biurze d rog ow ym Okr. Dyr. Rob. Publ. W. W. w Łucku 
(Jagiellońska 22) oraz w biurze Kierownictwa Eksploatacji  Kamieniołomów w Równem (Afrykańska 33) 
w godzinach urzędowych,  począwszy  od 1 kwietnia 1922 roku.

Oferty  z kwi tem Kasy Skarbowej na złożoną ty tułem kaucji kwotę  50.000 mkp.,  w zapie­
czętowanych  koper tach z nadpisem:  „Ofer ta  na t łuczenie kamieni  na stacji Lubomirsk"  należy 
składać w biurze Okr. Dyr. Rob. Publ. W. W. w Łucku, najpóźniej  dnia 5-go kwietnia 1922 roku 
do godziny 12 w południe,  w której  to godzinie nastąpi publ iczne otwarcie ofert.

Decyzja komu pow ierzone zos tanie przedsiębiors two nas tąpi  do 8 dni po otwarciu ofert.

Łuck, dnia 21 marca 1922 roku.
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Okręgowa D yrek c ja  Robót Publicznych  
W ojew ództw a Wołyńskiego.

K ie r o w n ic tw o  R ejon u  Inżyn ierji i S a p eró w  w  R ów n em  o g ła sz a  n in iejszym

KONKURS
Na w yk onan ie  drobnego  rem on tu  (konserwacja') w budynkach w o jsk o w y ch  w Garnizonach: Równe, Dubno,

K rzemieniec,  O stróg, Sarny. , . . .
R oboty  p o w y ż s z e  będą oddane na okres  czasu  cz terech  m ies ię cy  po  cen a ch  je d n o s tk o w y c h  z materjatami

w zględnie  bez materjalów.
Formularze ofert z w y szczeg ó ln ien iem  robót do wypełnienia  o d n ośn em i cenam i otrzym ać  m ożna w Kierow­

nictwie Rejonu Inż. i Sap. w R ów nem  na Su ch arów ce  obj. N° 639, gdzie  też  jed n o c z eśn ie  każdy z P.p. O ferentów  
z e c h c e  dokładnie zaznajom ić  się  z obow iązującem i warunkami konkursu i um ow y.

W oferc ie  winno być  wyraźnie zazn aczone ,  że  sk ładający ta k o w ą  odczyta ł  w sze lk ie  warunki obow iązujące  
i zgadza się  podporządkow ać im w zupełności.

O ferty  opa trzo ne  w o p ła tę  s te m p lo w ą  z dokładnie w skazanym  adresem  o ferenta  oraz d o łączen iem  kwitu na
w p ła co ne  wadjum w w y s o k o śc i  1 0 0  0 0 0  marek polskich , składać na leży  oddzieln ie na k a żd y  z  w yże j wym ienionych  
Garnizonów w o p ie c z ę to w a n y c h  kopertach z napisem: „Oferta na w ykonanie  drobnego  rem o n tu  w Garnizonie Równe,  
w zględnie  Dubno, Krzem ieniec ,  Ostróg, Sarny“ do Kierownictwa Rejonu Inżynierji i Sap erów  w Rów nem  na teren ie  
byłej fabryki Sucharów obj. N° 639 do dnia 10 kwietnia 1922 r. do godz. 12-ej.

Wadjum składać na leży  do najb liższego oddziału P. K. K. P. względnie  Izby Skarbowej,  na rachunek Kierow­
nictwa Rejonu Inżynierji i Sap erów  w Równem , kwit zaś za łączyć  do oferty .

O rezultacie  zo sta ną  pow iadom ieni piśm iennie  o ferenci,  którzy przy konkursie utrzymują się. P ozosta li  o f e ­
renci będą mogli odebrać  wadjum w ciągu dni 1 0 -ciu od dnia rozstrzygnięcia  konkursu.

Równe, dnia 14 marca 1922 r.
Kierownik Rejonu Inżynierji i Saperów  Równe  

Za zgodność:  Inż. J . W achowski Clrz. wojsk. VIII r-gi.
Kierownik Kancelarji O. O strzyński. 331 — 1 — 1

Na akt. 30, 31, 32, 33.

Ogłoszenie.
R n  P n r i n H a n i a  u r z ą d z e n i e  tartaku: 1) m aszyna pa- 
Uu u|JIŁcUulllu rowa 70 HP., 2 ) koc io ł  z 2 -ma bule-

Komornik przy Sądzie O kręgow ym  w Lucku, Stani­
s ła w  Krasucki,  zam ieszkały  w Lubomlu przy ul. K o le jo ­
wej N° 2, na zasadz ie  art. 1030 Ust. Post.  Cyw. ogłasza,  
że  w dniu 28 marca 1922 roku o  godz. 10 rano w Lu­
bom lu przy ul. Włodzimierskiej Ka 329, odbędzie  się  
sprzedaż  przez l icytację  dom u jako rucho m o ść  Dawida 
Wajefruchta, s to ją c e g o  na ziemi Timofieja Patyjewicza,  
sk ład ającego  się: z pięciu pokoi m ieszkalnych ,  jed n eg o  
pokoju  c iem n eg o ,  trzech kuchni, c z te re ch  korytarzy,  
jednej kom ory i jednej murowanej piwnicy, o c e n io n e g o  
na s to  o s iem dzies ią t  ty s ię c y  marek (180.000).

D om  i szacunek  ta k o w e g o  przejrzany być m o że  
w dniu i m iejscu  licytacji.

Lubomi, dn. 18 marca 1922 r.
(—)  Krasucki

3 3 3  i — l Komornik Sądow y.

rami 7 atm., 3) Gater 36" Tiischera z wózkami, 4) trans­
misje. Cena za ca ło ść  4,500.000 mk. loco  w a g o n  Lwów.  
W iadom ość: Inż. R a p a c z y ń s k i ,  L w ó w ,  P o ln a  62.

318—2— 2

dnia 27-11 1922 r. leg itym ację  na imię Marjana 
M olskiego ,  pom iędzy  Dubnem a K rzem ieńcem ,  

wydaną przez K rzem ienieckie  S tarostw o .  Uw ażać  za 
nieważne. 304— 3—2

Poszukuję ogrodu w 
dzierżawę lub 

do spółki.
Adres:  R ów ne, C egielnia p .  Ł uszczew skiego  

W erem ow icz. 335— 1—1
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s S 0 H 0 S S

M IE S IĘ C Z N IE  P Ó Ł  M IL ­
IO N A  i więcej może 
Z Y S K A Ć  poza i baz wzglę- 
:: du na swój zawód ::

Uprasza się o podanie  bliższych szcze-  
:: gó łów  o sobie , oraz adresu do ::

K oncesjonow anego przez M inister­
stw o  Spraw W ewnętrznych

Biura Zleceń

HienisławaI lliio
:: WŁODZIMIERZ,
u l Fama Nr. 20, l. 7.

  ■  330—2—1

B  B  B  I @ @ fjj

u g o l i  l e i
należy T y fu sem  m ysim

przygotow anym

w Państw. MlEpideoijologitznym
W a rsz a w a ,  H t i i u s l a  2 - b  d a w n ie j  L a n g n e ro w sk a

Adres telegr.: „ Centrepid-Warszawa “
T e!. 248 -20 .

   268—3—3

o g rze w a n ia  cen tra ln e ,  m o to ry  w ia tr a k o ­
w e  i w o d n e  (turbiny), s ik aw k i o g n io w e .  

S p ec ja ln o ść :
Sam oczynne wodociągi baranowe. 
Cenniki i kosz to rysy  gratis i franco. 

Wszelkie now e założenia i naprawki s t a ­
rych, lub podczas wojny u s z k o d z o n y c h  
:: urządzeń wodociągowych, uskutecznia  ::
Zakład budow y w od o c ią g ó w  i pom p

A N T O N I  K U N Z
S p ó ł k a  z  o g r .  o d p .

L W Ó W , ul. L eo n a  S a p ieh y  L. 57.

Fabryka Kołder W atowych

Jan Sierakowski
W a r s z a w a ,  U o w y  Ś w i a t  10, l i l i a  Św.  Krzyska 17

przyjmuje hurtowe zam ówienia  na

w różnych cenach 
konkurencyjnych, 

oraz bieliznę.
________________ 296—4—2

KONKURS
ii nlilr iniilin i  nimi IM .

Kierownictwo Rejonu Inżynierji i Saperów Kowel 
ogłasza konkurs na 'w ykonan ie  drobnego rem ontu  w Gar­
nizonach: Kowel, Włodzimierz-Wołyński i Łuck. Roboty 
będą oddane na przeciąg 4 miesięcy, po cenach je d n o s t­
kowych z materja łam i lub bez tychże.

Form ularze ofe r t  z wyszczególnieniem robót, jak o też  
bliższych informacji zasięgnąć m ożna w Kierownictwie 
Rejonu Inżynerji i Saperów  w Kowlu, ul. Łucka N° 210.

Termin składania o fer t  upływa z dniem 30 m arca r. b.

Kierownictwo Rejonu Inżynierji i Saperów  Kowel. 
314—3—2 L. 445 22 Bud.

K iero w n ic tw o  
R ejonu  Intendentury  Kow el.

L. dz. 734/22/żywn.

Prze ta rg  na  dostawę ziemniaków.
Kierownictwo Rejonu in tendentury  Kowel rozpisuje  

niniejszem p rze ta rg  o fe r tow y na dostaw ę ziemniaków 
na bieżące po trzeby  dla ca łego  rejonu, a to: Kowel — 
4 wagony, Łuck — 4 wagony, Włodzimierz — 4 wagony 
i Rokitno — 1 wagon z miejscem dostawy do o dn oś­
nych Prowiantur pułkowych.

O pieczę tow ane  ofer ty  z naDisem: „Oferta  na d o ­
s taw ę  ziemniaków" należy wnosić do dnia 27 m arca  
godz. 14 do Rejonowej Komisji Zakupów przy R ejo­
nowym Zakładzie G ospodarczym  w Kowlu. Dnia 27-go 
[3. r. godz. 14-ta odbędzie się komisyjne o tw arcie  o fer t  
i p rze ta rg  ustny, na k tóry  winni się zjawić osobiście  
oferenci.

Wadjum 50% od oferow anej dostaw y złożyć w Ko­
misji G ospodarczej Rejonow ego Zakładu G ospodarczego  
w Kowlu, a kwit dołączyć do oferty.

Bliższych informacji udziela D owództwo R ejonow ego 
Zakładu G ospodarczego  w Kowlu.

Kowel, dnia 11 marca 1922 r.
313—2—2 Kierownik Rejonu Intendentury.

PnUIlklliD 1 ®-kcj i na wyjazd, albo jak iegoś zajęcia 
ruaiunuję w majątku, znam g ospodars tw o  i je s te m  
s tud en tem  politechnikum. Moskiewskiego, m ogę  przy- 
gatawiać do wszystkich średnich szkół, Adres w Ad­
ministracji „Głosu Wołyńskiego11. 298—2—2

7 f l | ] h j n n n  P 0 r t f e  l, z dokum entam i, pieniędzmi, legity- 
ŁyUUlUllU m ację na imię Bakuna Makara, wydaną przez 
gminę Wielick, pow iatu  Kowełskiego, oraz  2 paszpor ty  
końskie i 2 poświadczenia wydane przez sołtysów kolonji 
Sielce, pow iatu  Kowełskiego. Znalazcę u praszam  o n a ­
desłanie dokum entów  do gminy Wielick dla Makara 
Bakuna. 305—3—3
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OGŁOSZENIE.
Pisarz Hipoteczny Sądu O kręgow ego  w Łucku, na zasadzie ar ty­
kułu 147 Ustawy Hipotecznej dla Ziem Wschodnich (Dziennik 
Urzędowy Z. C. Z. W. Hr. 18 -1919  r.) ogłasza, że niżej wyszcze­
gólnione nieruchomości wywołane zostały do pierwiastkowej regu­

lacji hipotecznej w terminach następujących:
20 kw ietnia 1922 roku.

N ie ru c h o m o ść  w mieśc ie  Włodz imierzu  na p rzedm ie śc iu  „Zawalje" przy  ul. Usci ługskiej  o g ó ł e m  
4 dz. 320 sąż.  n a b y t a  pr zez  A n as t az ją  Górniak,  Emilję M o s z y ń s k ą  i H e le ną  Za jcew  od  L eona  
(Leont ja )  Roguckiego .

•Dział g ru n tu  10 dz. p rzy  wsiach Z a b o re  i Kołodeży  z przys ió łkami  Budki i. Dąb ina  w u r o ­
czysku  Zabecznik  w ła s n o ś ć  Michała i T e o d o r a  K uchar ukó w po w .  Łucki,  hip.  Nr. 793.

Dział g ru n tu  pow ie rzchni  4 dz. z d ó b r  pr zy  wsi B o ru c h o w ie  pow.  Łuckiego ,  n a b y t y  przez  
Michała R o m a ń c z u k a  i J a k ó b a  Denis iuka  o d  Era zm a-A Ie ksand ra  P e r e t ja tk ow ic za ,  hip.  Nr. 792.

Działka g ru n tu  o pow ie rzchni  3 9 0 1/ 2 sąż.  kw. z n i e ru c h o m o ś c i  w m. Dubnie  przy  ul. W i ę ­
z ienne j  n a b y t a  pr zez  S z y m o n a  Hinde rsa ,  Fiszela Kuzisa i Ch a im a  Gurwica  od  Zejwela  Saf jana,  
hip.  Nr. 791.

Cząść  n i e ru c h o m o śc i  czynsz ow e j  w m. R ó w n e m  przy  ul. Więz ienne j ,  dawnie j  Dum skie j  i z a ­
ułku B e z im ie n n y m  po łoż onej ,  z aw ie ra jąca  583 met r .  czyli 128 sąż.  kw. n a b y t a  p rz ez  Leję K aczm an  
od  A leksa ndr a  Ha jd am ow ic za ,  hip. Nr. 790.

25 kw ietnia 1922 roku.
N i e r u c h o m o ś ć  w m.  Kowlu przy  ul. Ks. Ku rb sk ie go  o b e c n ie  S t rażackie j ,  pow ie rzchni  58 sąż.  ^  

kw. n a b y t a  p rz ez  Icka Arona  C uk ie rm an a ,  Cha im a Duwida  C uk ie rm ana ,  Ruwina  W ajn sz te jn a  i A w r u m a  
J a n k ie la  G r z e b m a c h e r a  z nieruch .  A b r a m a  Lubl ińskiego,  hip.  Nr. 800.

2 działki: 756 met r .  i 699,5 met r .  kw. w m. Kowlu p rzy  ul. Łuckiej  n a b y t e  przez  Ruwina  
W ajns z t e jna ,  A b r a m a  J a n k ie la  G r z e b m a c h e ra ,  C ha im a-Du wi da  C uk ie rm ana ,  A b r a m a  - N a c h m a n a  
Tab ak h en d le ra ,  M o z e s a  Pere la ,  Szyję  Mejkle ra ,  A ro n a  Rajza i Icka C u k i e r m a n a  od  Szyf ry  Cukier - 
m a n  p o c h o d z ą c e  z większej  n ie r u c h o m o ś c i  Icka Cukie rmana ,  hip. Nr. 801.

Część  dóbr  S t e p a ń s k ic h  przy  wsiach  Kryczylsk K om elr ów ka ,  Zulnia,  W o io s z a  i S ta n te law ów ka  
o b sz a r  21670 dz. 480 sąż.  w ła sn o ść  Bazy lego  O s t ro g ra d s k ie g o ,  hip.  803.

D obr a  z iem sk ie  Ho łu bno  w pow ie c ie  Rów ieńskim w ła s n o ś ć  E u s t a c h e g o  D y d y ń s k i e g o  o b s z a r u  
oko ło  140 dz., hip.  Nr. 804. v

D o b ra  z ie m sk ie  P u łh a n o w o  w po w.  Łu ck im  powierzchni  206 dz. 1214 sąż.  w ł a s n o ś ć  A leks ego  
Z a re m s k ie g o ,  hip.  Nr. 798.

27 kw ietnia 1922 roku.
N i e r u c h o m o ś ć  w Kowlu przy  ul. Łuckiej  po w ie rzch n ia  5,39 sąż.  kw. n a b y t a  pr zez  Rafała 

i Bejlę małż.  Cy m ry n g  z większe j  n ie ruc hom oś c i  Le jz or a  Swiniucha ,  hip.  802.
Część  d ó b r  L u b e z e  pow.  Łucki o b s z a ru  95 dz. 2321 sąż  n a b y ta  p rz ez  S ta n is ława i J ó z e f a  

K o w a lc zyk ów  od  Walerj i  S p ła w a-N ey m an ,  hip.  Nr. 807.
D obra  z iem sk ie  Ziemlica pow.  W ło d z im ie r sk ie go  o b s z a r  1032 dz. 1672 s. w ła sn o ść  S t an is ła w a  

Górsk iego ,  J ó z e f y  Górskie j ,  Kaz imiery Górskiej  i Marji Kons tancj i  J a n i s z e w s k i ,  hip.  Nr. 808.
Dwie działki g runtu:  428,78 sąż.  kw. i 160 sąż.  kw. n a b y te  przez  Włodz im ie rza  vel Wolfa  

Sz na jd ra  od  W ło d z im ie rz a  Kolenko z n ie r u c h o m o ś c i  w Łucku na Krasnem,  hip.  Nr. 809.
Działka g ru n tu  157,09 sąż. kw. z n i e ruch om oś c i  czyn sz o w e j  w Kowlu p rzy  ul. Królowej Bony 

dawnie j  Sołdackiej  n a b y t a  przez  B o r u c h a - M o r d k ę '  Ryza i M eje ra  T o k a ra  od  Drejzli Kerznera,  
hip.  Nr. 799.

2 maja 1922 roku.
N i e r u c h o m o ś ć  c z y n s z o w a  w m. Dubnie  przy  Su rm ic zach  po wie rz chn i  912 saż.  na leżąca  

o b e c n i e  do  Mordki  i Menasza-Sru la  B a r c h a s z ó w  i s u k c e s o r ó w  zm ar ł eg o  H erca  Elberta ,  a dawniej  
d o  Ma r j am  Hind es  i Mirli Kahan  oraz  H erca  Elber ta .

12 czerw ca 1922 roku.
N i e r u c h o m o ś ć  w m. O s t r o g u  powierzchni  ok o ło  900 sąż.  kw. przy  ul. 3 Maja  dawniej  

Marj ińskiej  na grunc ie  c z y n s z o w y m  w ła sn o ść  J e r z e g o  Rozena ,  n a b y t a  od Kardoszewiczów.

Osoby interesowane winny się stawić w terminach powyższych, o godzinie 10 
rano, do kancelarji Wydziału Hipotecznego Sądu Okręgowego w Łucku z dow o­
dami swych praw, osobiście lub przez osoby, urzędownie i szczególnie upo­

ważnione, pod skutkami z art. 153 pomienionej Ustawy Hipotecznej.

324 — 1— 1

(—)  Ignacy Prusakiewicz
Pisarz  Hipot eczny .



POLACY z AMERYKI!!!
S C A N D I N A V I A N  A M E R I C A N  L I N E  .

Warszawa, Senatorska 35.
p od ióżn i. ,  I m q U ,  w  o f t i j n a t  w i n  

AmeryHafisha m  w  pól toku  od d n ia  w p i l i  p o itn  A m erykańskiego b y t ju ż
na m iejscu  w  A m eryce. n ie  przeoczyli w yzn aczen ep o  term inu

i n a ty c h m ia s t  zgłaszal i  s ię  do  n a s z e g o  biura

W A R S Z A W A ,  SENATORSKA 35,    i n fo rm a c je  i w s k a z ó w k i .  I

[ c i  pizsjazili i WIISUWT i i  m m  wynosi Mm  1  gol. l l l f l .
Amerykański podatek  pog łow ny  wynosi 8 dolarów.

Po w sz e c h n ie  znane  na sz e  ok rę ty :  

FREDER1K V11I“, „HELL1G OLAV“, „OSCAR 11“ i „UNITED-STATES" o d c h o d z ą  co 2 tyg odnie .
241—7— 6

—  SOL ....

K A M I E N N Ą  i WARZONKĘ
wysyła szybko we wszystkich ga tu n k ach  z salin krajowych

F I R M A :

D. B1NCER w Krakowie,
ul. Radziwiłtowska L. 8-b, te!. 543.
F irm a istnieje od roku 1893 i posiada Oddział w Wieliczce.

W p ł a t y  m o g ą  być  u s k u t e c z n i o n e  b ez  jakichkolwiek  k o s z t ó w  we w szys tk ich  O d d z i a ­
łach Polsk iej  Krajowej Kasy Poż yczkowej  w P ań s tw ie  Po ls k ie m  oraz  we  wszys tk ich  

Oddz ia łach  i z a s t ę p s t w a c h  Po lsk iego  Ba nku  Kra jow ego.
__________________________  289— 10 —3

Z ale ty ,  w ady ,  z d o ln o śc i ,  j a k  p o s t ę p o w a ć ,  żeb y  o s ią g n ąć  p o w o d z e n i e ?  P rz y ­
śli jcie  c h a r a k te r  p i sm a  sw ój lub z a in t e r e s o w a n e j  o so b y ,  z ak o m u n ik u jc ie  imię. 
r o k  i m ie s ią c  u ro d z e n ia ,  ile o s ó b  na jb l iższe j  rodz iny:  na  ty ch  d a n y ch  o t r z y ­
m a c ie  od  u c z o n e g o  p s y c h o -g ra fo lo g a  Szy l le ra -S zk o ln ik a  ( a u to r a  p ra c  n a u k o ­
wych) l is tem  p o le c o n y m  n a u k o w ą  s z c z e g ó ło w ą  analizę, c h e rak te ru , .  o k re ś le n ie  

m m mm w  •»«■» — — —  — —• -  w ażn ie js zy c h  z d a rz eń  życiow ych .  O d p o w ie d z i  na  s z c z e rz e  z a d a n e  p y tan ia .
C e n n e  w sk azó w k i  i rady. P ra c a  n a u k o w a  p. S z y l le ra -S zk o ln ik a  z a s z c z y c o n a  m n ó s t w e m  o d e zw  i p o d z ię k o w a ń  
w p o c z y tn y c h  p ism ac h  k ra jo w y ch  i z ag ra n ic z n y ch .  Analizę  wysy ła  s ię  p o  o t r z y m a n iu  mk. 500. J e ś l i  wziąć p o d  
u w a g ę ,  że  w y k o n a n ie  analizy  w y m a g a  kilka godz in  p o w a ż n e j  u m y s ło w e j  p racy ,  k o s z ty  o g ło sz eń ,  p o c z t o w e  i t .  p. 
w yżej  o z n a c z o n a  s u m a  nie m o ż e  w y d a w a ć  s ię  z b y t  w y so k ą .  Dla b a d a ń  o s o b is ty c h  p rz y jm u je  od  godz .  12 7. Nad- 
zw y cza j  c ie k aw e j  t r e ś c i  książki. K a ta lo g  i lu s t ro w an y  d a r m o  wysy ła  się. Na w ysy łkę  do łączy ć  z n a c z e k  p o c z to w y .

Adres:  P syc b o -G ra fo lo g  Szy ller-Szko ln ik ,  W arszaw a , W ydaw n ic tw o  „ Ś w it" ,  P i ę k n a ^ 2 5 . ^

P R E N U M E R A T A  w y n o s i :  m i e s i ę c z n i .  170 m k.,  k w a r t a l n i e  500  m k .,  n u m e r  p o j e d y n c z y  60 mk. . . .  c  m n
O G Ł O S Z F N I A  p r z e d  t e k s t e m :  c a ł a  s t r o n i c a  25.000 m k.,  p ó ł .  s t r o n .  12.500 m k. .  t r z e c i a  c z ę ś ć  s t r o n .  9.000 m k ..  c w i e r c  s t r o n .  6 .500 mk .  

ó s e m k a  ^ 2 5 0 * mk s z e s n a s t k i  1.625 mk.™ p o  t e k ś c i e :  c a ł a  s t r o n i c a  15.000 m k. ,  p ó ł  s t r o n .  7.500  m k ..  t r z e c i a  c z ę ś ć  s t r o n .  5.000  m k ..  c w t . r c  s t r o n ,  
3.750  m k .,  ó s e m k a  1.875 m k. ,  s z e s n a s t k a  1000 m k.;  w  t e k ś c i e :  c a ł a  s t r o n i c a  30 .000  m k .,  p o ł  s t r o n .  15.000 m k.  i  t . d .  c e n  b e z  u p r z e d -

D l a  l ir m  c u d z o z i e m s k i c h  c e n y  p o d w ó j n e .  K a ż d a  p o d w y ż k a  t a r y f y  o b o w i ę z u i e  w s z y s t k i e  p r z y j ę t e  o g ł o s z e n i a  o d  d n i a  z m i a n y  c e n  b e z  u p r z e
n ie g o  z a w i a d o m i e n i a .  , , . ,
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